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e lek try czn e . Z am ia r w y d a w a n ia  K ro n ik i p rzem yslo w o sc i s ło w ia ń sk ie j. —  W y ją te k  
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G dym  poranku żywota w itał pierwsze zorze 
Patrząc na fińskie w ody, na północne morze,
A myśl ranną, naprzeinian odziew ały w  mary 
T o góry z jasnych lodów, to bez zajścia skwary; 
G dym  potem goniąc życie wdzięczniejszeuii laty  
P atrzy ł na L itw y lasy, i  na L itw y  kwiaty  
O! w tedy, i śród jaw y i mar sennych tkanki 
Z róż i jasnych promieni tyłkom  w idział wianki.
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Ranki  znikły, dzień ż j d a  słońce wzniósł ku górze, 
ł  p rzed  oczy, na drodze,  wskazał  loty swemi 
Zamiast  ogródka  kwiatów,  wielki ogród ziemi, 
Zamiast  róż i promieni,  błyski  c h m u r  i burze;
I  puścił  w d z ie je  losów szczęścia złotą czaszkę
I  poda ł  loty serca wichrom na igraszkę.  __
W ięc  oczy patrząc:  śledzą przeważenia szalki,
W ię c  lica niknąć:  dane p rzebyw ają  walki;
A serce bi jąc,  zwraca s łowo pytające:

»Czy te burze  grom cisną? czy t e ż —  błyśn ie  s łońce?.

•Aleksander 1'.

KILKA SLOW O MEDYCYNIE HERMETYCZNEJ.

JVe wszystkich odnogach wiedzy ludzkie j ,  k tórych początki 
nikną w pomroce czasu, zapa t ru jąc  się na ich hi s toryą pi er ­
wotną, widzimy zrazu małe  zrzódełka nieznaczne, zbiegają­
ce się zwolna w potoczysty s t rumień,  d ługo ,  kręto biegnący 
nim ujętem w porządne  karby zaczyna p ł y n ą c  korvtem. W y  
kształcone w naukę, biegu j ed n a k  nie m a j ą  spokojnego;  — co 
P e w i m  przeciąg napotyka ją  się zawady,  przez które ’ cichy 
n u r t  j a k  kaskada się przelewa,  burząc  i w pędzie unosząc t a ­
mę chwilową; lub  też rozp ływa  się na boki, rozlewa i niknie 
a lbo nowe tworzy rzeki wiadomości.  _

l a k  z Alchemii rozbi te j  o kamień filozoficzny powstała 
chem ia ,  farmacya ,  mefallurgia -  i f. p . Tak  z s

l iczby aforyzmów s tarej  medycyny  w yp łynę ło  kilkadziesią, 
1,aok, z których  się sk łada  dzisiejsza sztuka lekarska.

Haz zdobyta  p raw da  nigdy  nie ginie — lecz fałszów jest 
morz*> a z iarna p r a w d y  j ak  p e r ły ,  cicho, nieznane w jego  g ł ę .
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1)1 spoczywają. W ięc  są niecierpliwsi z ludzi lub  wzrokiem 
obdarzen i bystrzejszym i w idzą, lub  zdaje im się że widzą 
do dna  ciemnej toni i siniało rzuca ją  się w  o tch łań , ab y  zdo­
być  ska rby  dla  sp ó łb ra c i ,  lub  —  d la  siebie. P ie rw s i ,  b ł ę ­
dne anioły  zawcześnie strącone na z iem ię, sądząc s'wiat we­
d łu g  siebie, ukazują inu światło niebiańskie i ła inią ręce z roz- 
paczy, ze zdziwiona gawiedż z pom roką na oczach, nie widzi, 
nie wierzy im. D ru d z y ,  mierzą świat d la  siebie, i szatańskie 
spe łn ia ją  posłannictwo, obracając  na w łasny pozy lek to, co jest 
w ludziach  najświętszego —  w iarę  w' p raw d ę  — ła tw o w ie r ­
ność. T a m ty c h , po upływie czasów czcimy j a k  p raw d z iw y ch  
p ó łbogów , geniuszów — ty ch  ostatnich ok ryw am y w zg a rd ą  
jako fałszerzy, —  słuszne n ag rody  za ich  szczęście lu b  nie­
szczęście na ziemi. Lecz życie jed n y c h  i d ru g ic h  je s t  zdoby- 
czą d la  człowieka — bo  nie masz bezwzględnego fałszu na 
tym święcie p ra w d y .

Ze wszystkich nauk bcz-wątpienia M edycyna najwięcej 
p o d leg ła  tym  usterkom i wstrząśnienioin. —  M edycyna b o ­
wiem, nie jako  nauka lecz jako  sztuka, dotyczy wszystkich za­
rów no -— bo wszyscy jednosta jn ie  do tykają  się stopami ziemi, 
jakkolw iek  by  g łow y wysoko wzniesione mieli. Lecz jakże 
poniżające jes t  położenie tej Boskiej sz tuk i,  gdy  część zewnę­
trzna ,  że tak powiem ciało i szaty je j  czczone, a d u c h  i za ­
sady w poniewierce. —  B o‘jakże  uważać t o ,  iż niech zna j­
dzie się pierwszy lepszy śmiały szarlatan  czytać nie umiejący 
z papieru , a cóż dopiero z na tu ry , niech zaw oła na t łum , a 
głos jego  pewno nie będzie wołający na puszczy —  a tak 
na  hańbę  wieku, cała godność sztuki zdeptana rów now ażen iem  
z kuglars lw em  iilicznem. /iw odnicze  te przynęty  s ide ł szal- 
bierczycli, w niezliczonych postaciach od początku ob jaw ia ły  
się ludziom  — a może rozpoznaniu właściwego stanow iska 
nauki, więcej pomoże w patryw an ie  się w historyą b ł ę d  iw, lub  
lego co za b łę d y  uważamy, jak  przyg lądan ie  jednem u  dzisiej­
szemu stanow isku, które także nie jes t  bez stronnictw . Zda-
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je  nam się więc, iż przedstawienie w krótkich rysach tych 
usterko w, o ile można dostępnie dla wszystkich, nie może być 
liez uży tków — niech dobrotliwy czytelnik uważa to za p ró b ­
kę, w edług której staralibyśmy się dalej rozwijać ogólne po­
jęcia — mając jedynie na uwadze, ja k  mało dziś u nas ku 
tej stronie zwrocone są uwagi, nawet encyklopedycznego kształ­
cenia się.

M edycyna herm etyczna  — słuszniej i ogólniej zwana spn- 
yiryzm em  być w inna, od greckiego spao i ayeiro czyli roz- 
dzieląc i łączyć, która-to nazwa z początku nadawana b yw a­
ła  tylko nauce żatrndniająćej się rozbiorem metali i szuka­
niem kamienia filozoficznego; lecz lekarze oddający się alche­
m ii, szczególniej zwolennicy Paracelsa, nie zaniechali wkrótce 
p rzybrania  szumnego tytułu  medykotv spayirystóu>, utrzymu- 
jąc, iz zdołają objaśniać zmiany zachodzące w ciele żyjącem, 
zdrowem, lub chore'm, w podobny sposób, ja k  wyjaśniali dzia­
łanie ognia na inne c ia ła , chełpili się, iż dowolnie umieją ta- 
jemniczemi środkami oddzielać części zdrowe i czyste od s ła ­
bych  i nieczystych, a zatrzymywać i łączyć jednorodne. To 
samo sektarstwo m edycyną herm etyczną  zwano, od mniemania 
jakoby  owe sposoby leczenia znajdowały się w księgach H er­
mesa czyli Merkurego uważanego za wynalazcę najsilniejszych 
lekarstw z wszystkich trzech królestw natury. Lecz na­
zwa Spagiryslów w edług źródłosłowu swojego, winna być da­
wana nie wszystkim alchemikom, którzy przynajmniej w cią­
głej pracy, zamiłowaniu swej sztuki i wielu odkryciach znaj. 
du ją  szacunek: lecz raczej odnosi się do wszystkich tych, co 
teraźniejsi, przyszli, lub  przeszli, uważają ciało ludzkie jako 
massę bezw ładną jednym środkiem we wszystkich p rzypad­
kach bez wątpienia leczyć się dającą.

T rzebaby  naturalnie w bardzo odległą cofnąć cię s taro­
żytność, aby wynaleść nie źródło już, lecz tylko rys tego szcze­
gólnego żądania leczenia chorób , przedłużania życia, i zys­
kiwania bogactw, a wszystko bez wielkich trudów ; — nie ua-
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szyin udziałem  znać początek rzeczy, a raczćj gdy  znajome są 
tamy leżące w s ła b e j  naturze człowieka, więc wszystkie podobne 
hadau ia  d o p ro w a d z a ją ,  że nic nie inasz nowego pod s łoń . 
cem , i że nie raasz absu rdów , k lóreby w sw ym  czasie nie 
zna jdow ały  w ie lb ic ie l i ; lecz raz  tę zasadę p rzy jąw szy  , t rz e ­
ba- się przygotow ać na zobaczenie k łam stw , chytrości i p rz y ­
puszczeń najdziw niejszych, kry jący  cli się w epokach różnych  
postępu i ukazujących  w nowych szatach w czasie u padku  
i poniżenia ludów . Jakkolw iek  to, co nam jest w iadomo o 
s ta roży tnych  i now ych lu d a c h  północy i zachodu, wystawia 
szereg przesądów równie zakrzewionych jak  i na wschodzie, 
j e d n a k  ta ostatnia strefa jako  kolebka wszystkich w iadom oś­
ci- z n a n y c h ,  je s t  także miejscem początku sp ag iry zm u , jego  
t ryum fu  , stosownie ja k  kapłan i E g ip tu  (których nauka zdaje 
się być  j e d n o ro d n ą  z C h a ld e jsk ą i  Jn d y jsk ą )  przechow yw ać ze 
ksiąg przypisyw anych H erm esow i, mniej lu b  więcej mieli 
w ładzy  i powagi.

Ó w  Herm es , zwany także T rism egis te in , M e rk u ry m , Tho- 
tern, którego bytności przeczą niektórzy k ry tycy , a dow odzą 
przeciwnie inni t. j  : P h i lon  , Józef K lem ens A 'lexandryjski , 
P lotinus, P o r p h y ru s ,  O ry genes, Ja inb l ichus  i t. p. je d y n i  k tó­
rzy nam zachowali wiadomości o stanie m edycyny u E g ip c y a n ,  
zda je  się b y ć  imieniem zbiorowein (p o d o b n ie  ja k  H ipokra-  
t e s ) ,  jak iegoś zbioru przedhistoryczny cli podań, z a w ie ra ją ­
cych W sobie wiadomości o m edycynie m e ta l lu rg i i , as tro ­
lo g i i , w różb iars tw ie  — podań  żmięszanych z p łodów  og­
nistej w yobraźni,  z d łngiemi przypadkow em i postrzeżeniami. -  
P om iędzy  tcini świętemi księgami p rzypisyw anem i H erm eso ­
w i ,  j e d n a  najw ięcej u kap łanów  będąca  w u ż y c in ,  nosiła 
t y t u ł :

O trzyd zies tu  sześciu ziotach św iętych horoskopu  , któ­
r ą  Galeu wyśmiewa. G łów ną  zasadą księgi tej jes t ,  iż z n a j ­
duje  się trzydziestu dw óch  dtichów, dem onów , czyli bożków 
p o w ie trz n y ch , którzy podzielili ciało ludzkie na tyleż części
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m iędzy siebie ; że d uchy  pod panowaniem swojein  mają rośli.  
»y  i kruszce, przeznaczone dla każdej części,  i że dość by-  
t o  uźyc ich  stosownie a lbo  w y z y w a ć ,  w yw ołać  ducha prze. 
w odm cząccgo chorej części; aby uzyskać zdrowie. Oto była,*o  
ile nam wiadomo, g łów n a zasada m ed ycyn y  herm etycznej, źró­
d ło  naszych późniejszych spagiryzm ów  i zastosowali magii i 
czarów do sztuki lekarskiej.

W sła w io n e  wyrocznie, g łośne przez czas panowania F a ra o ­
nów, um ilk ły  po zdobyczach Alexandra, przynajmniej w mias- 
łach Greckich, założonych w E gipcie  przez tego monarchę i 
j e g o  następców. Nie widzim y ab y  tajemnicze sztuki k ap ła ­
nów tebanskich uprawiane b y ły  w muzeum Alexandryjskiem,  
załozonein i u lrzym yw anein  przez dynastię Ptolom euszów, a 
naw et czy b y ł y  znajome, w y ją w szy  niektóre zwierzenia się 
M anelhona, jed n ego  z tychże kapłanów. Panow anie  Greków  

nad L\ 7i lem , b y ło  panowaniem narodu nad narodem, z których
każdy zachow uje w łasne sw e ob rzędy  i zwy czaje ; dzieje szko­
ły A lcxandryjskiej objaw iają  nam o w sze m , że przez ten kil- 
kow ickow y przeciąg rządów  następców Ptolom eusza L agusa ,  
taż szkoła podobnie jak  Greckie w ygnała  z nauki m edycyny  
cały  t łum  mniemań przesądnych  krzew iących  się na wscho-  
d z ie ;  że z zapałem posuwała i bada ła  prace f i l o z o f ó w  j  m e .  

dyfców greck ich , dodając nawet stalsze wiadomości anatomii 
zd ob yte  przez uczone poszukiwania Erasistrata i l l e r o p h i la ; 
żc w państwie tóm dwie b y ły  sztuki znajome i w u ży c iu ,  j e ­
dna w yprow adzona z postrzeżeń i dośw iadczeń , w e d łu g  za­
sad A sc lep ia d a , znajomości an atom ii, prac Arystotelesa i T heo-  
p Ii ras l a , jako jedyn a  m edycyna uznana od l u d z i  św ia t ły ch  
i prawego u m ysłu ;  druga sztuka mistyczna, kabała, theurgia  
rozszerzana przez zw olenników  czci Izy d y  i Ozyrysa, uznana  
' przyjęta od tłum u i tych, których staraniem b y ło  b łąkanie  
s"y —  Z w ygaśn ien iem  dynastyi Ł agidów , i zdobyczam i R z y ­
mian, p raw dziw ych  W a n d a ló w  ow ego  czasu , wszystko się 
zon ill to. b ib liotek i zostały spalone, uczeni rozproszeni, nę-  
«./a u d u  uo  ostatniego posunięta szczeb la ;  wszędzie daw ała
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się uczuć p o t r ze b a  po ciechy,  więc wszyscy byl i  p r z y g o t o w a ­
ni do chw y cen ia  się z z a p a łem  nauki ,  o b iecu jące j  p o d  mis tycz-  
„ r . n  znaczeniem , l e p s z ą , j a śn ie j s zą  przyszłość .  K l e o p a t r a  k o ­
n aj ąc a  z ukąszenia ż m i i ,  je s t  em b l e m a t e m  tego ,  czcm się stać 

miał a  szkoła A l e x a n d ry j s k a .  W y r o c z n ie  na n o w o  się o d z y ­
w a j ą ,  księgi Sib i l iń sk ie  i l l e r m e s s a  o d z y s k u j ą  s w ą  p o w a g ę ;  
a t w o r z ą  się n o w i  ucz en i ,  k tó rzy  wc ie la jąc  się w ta j emne n a ­
uki  w s c h o d u ,  tw o rz ą  s y u k r e l k m , d z iw a c z n ą  mięszaninę  mis ty ­
cyzm u  i p o d a ń  p r a w d z i w y c h .  M e d y c y n a  ró w n ie  z i nnem i  
n au k am i  z d a w n e j  p o d s t a w y  s t rą coną  została ; an a lo m i j a  p r z e ­
s taje być p o t r z e b n ą ,  a w miejsce  H e r o p b i ló w  i E r a s i s t r a t ó w  
p o w s ta j ą :  Amoniusz S a k a s ,  Apoloninsza z I yany i t y m  po- 
do b n i  sza lbierze ,  k tórzy ja!; kabal iśc i  X I V ,  W  i X V I  wieku,  
jak C a g l i o s t r o ,  Mes mery  i tysiączne szai ł a t an y  d n i  dzi s ie j ­
s z y c h ,  c h w a l i l i  się i i  czerpal i  nau kę o d  m ę d r c ó w  w s c h o d n i c h  
z p ism gm inow i  n i e z n a n y c h ,  nau kę c u d o w n ą  leczenia c h o r ó b ,  
za pom ocą  s łów  —  za pew nien ia  n ieśmier te lności  za po mocą
rośl in i meta l i  __  ł am an ia  żelaza w e d ł u g  wol i i o b d a r z a n i a
b o g a c t w a m i  n i e z l i c z o n e m i  za p o m o c ą  p r z e m i a n y  m e t a l i  na z ł o to .

' W a l n i e  księgi  A l e x a n d r y  jskie ,  co uszły  p o ż a r u  r o z k aza n eg o  
p rzez  O m a r a ,  z a ch o w a n e  zos ta ły  od A r a b ó w ,  c z e r p a j ą c y c h  
w nich t e n s y n k r e t y z m  p rz ek az an y  nam,  a k tóry  co d o  m e d y c y ­
n y  s k ł a d a ł  się z n a u k i  G a l e n a ,  o b r z ą d k ó w  z a b o b o n n y c h  i 
w iado mości  ch e m ic z n y ch  ; tej  to nauki  , w y łąc zn e j  ich w ł a ­
sności.  W y c ie c z k i  S a racen ó w  do  E u r o p y ,  K ru c ya ty ,  p o d b o j e  
H iszp an i i  prz ez  M a u r ó w  i n i e p rz e rw an e  s tosunk i  Z a c h o d u  ze 
w s c h o d e m ,  rozprze s t r zen i ły  w  E u ro p ie ,  począwszy o d  d z i e w ią ­
t ego wieku,  sektę z w a n ą  A r a b i s l a m i ,  a  w d w u n a s t y m  j u ż  s t u ­
lec iu  miel iśmy t łum a cz e n ia  dzie ł  R h azesa  , Mcznego,  Awiceu- 
ny i t. d .  W  p ie rw sze j  j e d n a k  po ło w ie  wieku tego,  u d e r z a  
już człow iek nadz w v czą jn y ,  p r a w d z i w a  o t c h ł a ń  w iadom ośc i  
l s o ° e r  B ak o n  —  któ ry  in ia ł  za n a s t ę p c ó w  R a j m o n d a  de  Sul- 
Rc i A rn o ld a  Yi llneuve.  —  Ś r ó d  wiciu  o d k r y ć  ważnych  dla  
sztuk R o g e r  t r a k t u j e  także  o sposobach  ro b ien ia  elLdnsTF i
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tynk tu r  i różnych lekars tw , które uważa za zdolne do  prze* 
dłużenia życia, do wielkiej sztuki ( a r s  m a g n a )  kamienia filo- 
zoficznego i t. p. Alcliymiśei i S p a g iry c i ,  którzy po nim się 
z ja w i l i , czerpali bez b ra k u  w pism ach jego  i uczniów którzy 
znowu nie j e d n ą  iskrę praw dziw ego światła  sztucznie n ad  za­
m iar  m istrza ( ja k  się pospolicie dz ie je )  w dziw ne sztuczne o- 
gnie rozdm uchiw ali.

J e d n a k ie  a lchem ia znaną ty lk o  była  od m ałe j  l iczby, a 
lekarze niewolniczo wlekli się ś ladam i a ra b is tó w ; aż oto wiel­
kie z jaw iska o b u d z a ją  ducha  chc iw ych  s ław y i bogactw le­
ka rz y ;  gorączka angielska zaraź liw a  (suete  lir itan ique  ) i sy- 
lihs, które to obie choroby w jed n y m  praw ie  czasie to je s t  ku 
końcowi piętnastego wieku grasować poczęły, i skorbut,  który  
coraz p o s p o li ts z y , coraz okropuiój się rozszerzał,  uderzy ły  osłu­
pieniem , przestrachem , a na tchnę ły  myślą, iż trzeba  do  innych 
uciekac się środków , do skuteczniejszej i silniejszej nauk 
niz b y ł a  nauka G alena . T e n  p łynny  metal aż o d tąd  
p o s tra c h  gm in u ,  działacz czarodziejski dla a lchem ików  
którzy  go o b d a rz y l i  poważanem  imieniem M e rk u r iju sz , po­
czynał dopełniać zadz iw ia jących  skutków w sztuce leczenia i 
j e d n a ł  niezmierne bogactw a tym, k tórzy go pod  i „ „ ą  nazwą 
używali. Z resz tą  b y ł  to czas fe rm en tacy i„ re fo rm y , rzucania 
ja k o  prob lem atów  rzeczy, które aż do tąd  za p raw dy  bez wa­
hania  się p rzy jm ow ano , k iedy  z k a te d r  i r y„ków i ka" 
zalmc ogłaszano bliski koniec ś w i a t a ! . . . .  Czy trzeba  b y ło  
czego więcej do podbudzen ia  śmiałości i dążeń tylu l„dz i  
k tórzy  w X M  wieku ro ili  się pod nazwą adeptów', na tchn io­
n y c h ,  którzy zaręczali j a k  B ra c ia  różanego k r zy ż a , że nauka 
ich pochodzi ze w schodu, dokąd  j . j  szukać udaw ali  się- wy- 
s tarczało  to do u trzym ania  w ciągłe,»  natężeniu nadzwyczaj-

łatwowierności lu d ó w ,  na których ciężyły zarazem cho- 
■ J. straszI«w e > g łód  i w ojny  krw aw e. W  jak ie j  to epoce

w s z li , I' 0 słaW"emu e,,hizyaście Paracelsow i zmarłemu
I a u Sa lcbursk im  r .  1541 obalió dogm a d a w n e j  m edy­

cy y < 0  wozu swego zaprządz  niezliczony t łum  nierozwa-
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i n y c h  wielbicieli wszystkiego, co nowe i  nadzwyczajne. Od 
l e j  e p o k i  poczyna się właściwy spagiryzm i szumna nazwa 
doktorów spagirystów, którą sobie następcy Paracelsa nadali.

Dzis' trndno już nawet wcielić się w  pojęcia ówczesnych 
pisarzy, — niektóre zdają się do wiary niepodobne, w innych , 
jak  w każdej fermentacji, zajmują myśli wielkie lub p raw dzi­
we. W  jednem  z tych  pism z 1620 r. Oswald Ćrolius za­
ręcza , iż każdy członek, każdy organ ciała ma zewnątrz ro ­
ślinę i planetę przeznaczoną na stan swój zdrowy i chorob­
liwy!; poznanie tych planet i roślin stanowi całą medycynę. 
Otoż tylko H erm es  redivivus. —  Inny  znowu A drian Sing- 
ler doktor z Urychu w przedmowie do swej- Farmakopei mó­
wi, że: w tej chwili lekarze i lekarstwa spagiryczne^ powszech- 
nie są poszukiwane od panujących, którzy na nich znaczne 
w ydają summy ; że dwory ich zapełnione są okopconemi ar- 
chiatram i, podobnemi do wulkanów, narzędziami i arkanami 
na wagę złota kupowanemi; że lekarstwa spagiryczne działal- 
niejsze od poprzednich stały się potrzebne, ipsa scnescenlis 
inundi miseria , od nowych chorób i zbytku dolegliwości, na 
które dawne lekarstwa są niedostateczne; zresztą d la  tego 
tylko ogłasza skład tajemniczych lekarstw (a rk a n ó w ) ,  aby 
lekarze mogli stać się czystszymi i przyzwoitszymi, nie potrze­
bu jąc  sami przygotowywać tych środków, mogąc ich nabywać 
od in n jch .»

ftie w’szyscy jednakże byli tak oczarowanemi, aby nie spo- 
strzedz licznych nadużyć tej nowej metody, a chociaż trzeba 
jć j było  pilnować się, bo by ła  w modzie, jednak wiele pism 
prawie równocześnie zjawiło się przeciwnych, a przynajmniej 
usiłujących pogodzić z metodą Gallena. I  tak w Halli 1611 
Wawrzyniec Hofman w ydał pismo pod ty tu łem ; D e vero ti$u 
et fe ro  abusu medic am entorum  chym icorum  com m ent at io. 
A jakkolwiek autor sain b y ł  chem iatrą , nie mógł się jednak 
wstrzymać od ułożenia długiego i smutnego spisu okrutnych 
dolegliwości i śmierci, które codziennie wywoływała nowa me-
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toda  leczenia —  spisu, który j ed n a k  pozostał  bez wrażenia.  
O grom ną  b y ło b y  p racą  wyliczać  choćby  główniejsze pisma 
postęp i wahanie  się s z tu k i  lej  w  Niemczech,  k r a j u ,  który 
Jak w  ś redn ich w iekach ,  b y ł  kolebką  s p a g i r y z m u , tak do 
dziś  jeszcze zawiera  w sobie jego zwolenników p o d  inną 
postacią..

Tymczasem nauka ta rozprzestrzeni ła  się i wres'cie E u ro p y  
szczególniej we Francy  i nowe lekarstwa Paracełsa  z zapałem 
zostały p rzy ję te ,  pomimo l icznych i gwał tow nych  wyrzekal i  
Galenisfów. Napróżno pa r l am en t  i fakul tet  medyków r z u ­
cał  przekleństwa na sposoby chemiczne:  antymon i inne w y ­
klęte lekars twa zaślepiały lud,  który zachwycony prędkiein,  
działaniem środków chemicznych,  nie przes traszał  się zgubneini  
nieraz s k u t k a m i ,  a t r y u m f u j ą c y  c h e m i a t r z y  podsycani  ogroin-  
nemi zyskami i łaską możnych,  zuchwale czoło s t a w i a l i  w s z e l ­

kim oporom a  wywyższal i Paracełsa  i j ego  uczniów nad  na j ­
znakomitszych  mężów starożytności.

Ale ten stan naprężenia d ługo  t rw ać  nie mógł  — w X V I I  
wieku powstali  pojednawcy nauk H ipok ra tc sa , Galena  i Che-  
inistów ; a jakkolwiek ta jemne w p ływ y  p lane t ,  magnetyczne 
działanie  ziemi, d ługo  jeszcze używane b y ł y  — jednak  już  

szał porywający  ogół do marzących  teoryj,  us tawał  powoli.—- 
Sztuka lekars twa zyskała z. tycli czasów wzburzenia,  setne 
nieocenione korzyści — Z a d łu g i  b y ł b y  szereg lekars tw, które 
w prow adzone  do dziś  u t rzymały  się; —  ale gdy  wszelkie 
wysi lenia poszukiwań kamienia filozoficznego zam ar ły  razem 
ze s ta rą  a lchemią,  —  wtedy za poznaniem kilkudziesięciu ś ro d ­
ków cudownych  prawie  w ręku  biegłych,  u d a ły  się w ś lad 
niedołężne p róby  i s tarania  wynalezienia  skromnego lekar­
s twa uniwersalnego.

Gd  lat  kilkudziesięciu przechodzą przed oczyma nasze mi 
zawołane te lekars twa — okrzyczane giną w zapomnieniu 
aby  nowym ustąp i ły  miejsca — każdy  może ich wiele wy l i ­
czyć. ta już  tylko teraz jes t  różnica , że d la  prawdz iw ej
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nauki, nie pożytkiem lecz często b y w a ją  tamą; k tóra chociaż 
j ą  unosi ze sobą , postęp jednak , jcżli nie w wiadomości, to 
w rozprzestrzenieniu opóźnia. —

J .  Ii .  D z i e k a ń s k i .

U W A G I N I E K T Ó R E  O S Z A FFA R Z Y K U .

Ale w a m  r a d z ę  ob róćc ie  się tędy ,
G d z ic b y  o m inąć  te ro z l iczn e  b łędy ,
G dzie  na  gośc ińcu  s ła w a  z poczc iw ośc ią .

M ik o ła j R e j  z łSaijlow ic.

Powszechnie uczonemu św iatu  znany Autor starożytności 
S ł o w i a ń s k i c h  —  Pan P a w e ł  Józef SzatFarzyk, —  rzuc ił  na 
początku wspomionego, dzieła swojego, bezw zględne po tęp ie­
nie na wszystko co d o tąd  w obrębie  dziejów S łow iańszczy­

zny zdziałano.
Podobnież, —  po tęp ił  wszelkie śledzenie początków n a ro ­

du  słowiańskiego, — w dziejach SkytoW i Sarm atów , S^JT 
jednak  nie poda ł  dow odów  różności, Skytów i S ło w ia n ,  
winniśmy bezstronnie rzecz tę zbadać', — i w e d łu g  poda­
n e j ,  przez starożytność z rz ó d e ł ,  — zawyrokować ażali nio-

żna te ludy , za ™ine  albo za j etIne « wazac' ?
N aprzód  jed n a k  wypada nam  w ynurzyć  żal wielki , iz

Mąż takiej n a u k i  jak  au to r  starożytności S łow iańskich , —  tak 
lekce waży daw niejszych w tym  zawodzie badaczy. —  
jch  prace w edług  niego, są to tw ory ledwie za pomoce i przy- 
p raw y  mogące służyć, m iałkie lu b  cząstkowo na swój p rzed , 
miot rzucające światło. —  T a  p o g a rd a  p rac , które nie w ątp i­
m y .  że są znane światłemu p Szaffa rzyk , oburza  nas; to od*
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rzucanie wszystkiego co przed nim wykryto, dziwi: dalecy j V  
sfesmy od mniemania, jakoby ju ż  starożytni lub  dawniejsi na­
si pisarze tło dziejów K raju  i ludu sweg* wypracować' mie­
li. — Filozoficznosci; w układżie Historyi, wyśledzeń dziejp. 
wych początków narodu, z bezstronnością ob jaśn ień  wypad- 
ków do tąd  jednostronnie opisywanych — koniecznie wyma­
gamy po dziejach. Jednak śmiało twierdzić możemy, że da­
wni nasi Pisarze wszystkie te warunki w części dopełn ili-__
wiele filozo ficznosci nawet w dawnych Latopisarzach naszych 
znachodzim, dla tego pragniemy aby p. SzatFarzzyk i stron- 
mcy Jego, więcej poważaniu dla dawniejszych, w szczególności 
naszych pisarzy mieli, odkąd bowiem nowoczesna dziejowa. 
Szkoła na prace przeszłości z pogardą spoziera, odtąd i ogół 
nie umie ich n a le ż y c ie  szanować.

W  szakoż marzenia naszego Sarnickiiego, zwiedzionego pod?- 
robionem dziełem, na którego nieprawdzie się nie poznał, —- 
nie są słusznym powodem potępiania innych badaczy — wsza- 
koż, dawniejszych wywody rodu Słowian od Assarmota Ja- 
fetowego syna, wprost, zgóry, są dziecinne;— lecz czyż idzie 
za tem aby w nich wszystko dla jedne j słabej strony potę­
piać? te'm bardziej, że użycie powagi pisma Świętego w owych 
czasach, mogło za szczególny dowód religijności Pisarza ucho.
dzic a przeto serca mu pobożnych zjednać czytelników.  .
W yw ód ten zresztą od Assarmota Słowiańskiego Indu jest 
czysto b ib lijny  i nie tak dziwny jakoby  się na rzut pierwszy 
oka zdawać mogła. —- Księgi Mojżesza bowiem , zawsze jak  
wiemy obrazowe, w nazwie pojedynczych ludzi, — Jafct, C o ­
rner, llifat, Aszfcarcz, nie Genealogiją Ojców rozmaitych na­
rodów, lecz rodowód pobratyinstwa i plcmicnności szczepów 
W z i  wskazują —- i jako wyliczenie takich pokrcwności, za 
ważne źródło uważane być mogą.

Inny zarzut, który w ogólności naszym dawniejszym ino- 
zna czynie Dziejopisarzom, jest, że W a n d a li za fT enedów  wzię­
li. —  ląd ten potępiając, wybaczyć go winniśmy, bo ze
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słcgo zrozumienia jednego miejsca Plinijuszowego pochodził, 
'późniejsza krytyka odróżniła W an d a li od Słow ian, —  a w 
ogólności „pamiętajmy, że podobne usterki, nie potępiają jesz­
cze Pisarza, — boć samo czczone dzieło p. SzatFarzyka nie
jest od nich wolne.

O n w szakże sam w Paragr: 17, okr: 15 starożytności, w ie-
rży ślepo zdaniu  Prokopa o S łow ian nazwie i bycie; a w na^ 
stępnym okresie, 16 tegoż paragrafu  , tw ierdzi iż smiesznemi 
są ci którzy świadectwo i wypowiedz Prokopa w wielkiem 
poważaniu mają. -  G dy o nazwę Słowianom przypisyw aną 
idzie — nie mnićj okropnie się b łąka  i sam raz-w raz w sprze­
czności w pada, gdy idzie o użycie powagi Jornandesa. I  
więcej byśm y przytoczyć usterko w w tern dziele (np. że wspo- 
tnnieni Indow ie przez p .  SzalFarzyka by li Indam i czyli Indy­
kam i, — B ydhynam i, -  o czem przem ilcza, w prost ich za 
W indow  W enedów  biorąc) mogli, —  a jednak mimo lako- 
w ych, potępiać się dzieła p. SzatFarzyka nie godzi, ale owszem,
uznać je  za wielce ważne należy.

Bezwzględne potępienie naszych daw nych P isa rzy ,—  mu­
siało zgubny w pływ  w yw rzeć |na samoż dzieło pana Szaf- 
farzyka- — bo w świecie naukowym, —  równie ja k  w świę­
cie życia, niesprawiedliwość zawsze na złe w ychodzi.

Sam ow olnie potępia p. Szaffarzyk -  badania o jedności 
lub różności Skytów i Słowian., i  bez przytoczenia dowodów 
wyrzekłszy, że Słowiaństwa Skytów , Sarm atów i b raków  na 
drodze czysto dziejowej dowieść nie można, rozkazuje wyrzec 
się po raz ostatni tych Skytyjsko - Sarm ackich głupstw  — A 
jednak  cóż P an  Szaffarzyk dopom ógł swoją p racą do ob ja­
śnienia pierwotnego stanu i miana Słowian? -  Cóż nowego 
w yrzekł w tym względzie? nic zgoła, —  bo słow ian tylko 
w jednych W enedach uznał, |o czem wiedzieli i pisali od n a j­
dawniejszych czasów wszyscy nasi K ronikarze i h is to ry cy .—  

K romer, Miechowita, D ługosz, —  Gwagnin, S tryjkow ski a 
c0 większa K adłubek, wiedzieli najdowodniej o jedności Wen-
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dow  i Słowian , a Naruszewicz, Jan Potocki i Surowiechi -

j“ - jaŁ “a,n p- &"raK»k «J' J - “ Ww.edh. 1 a w ,t c różnica, m iędzy b a d a n i ami
pin nych od pana Szaflarzyka, -  a M a tn ia m i samegoż auto. 
ra starożytności Słowiańskich, jest la, żc pierw si W endów  za 
Sarm atów , drng, tychże za uiesarmalów uważa _

Na czyjej stronie jest słuszność, rozważyć zamierzamy, al­
bowiem Pan Szaffarzyk iad,„J ch d o ^ d ó u , i  p r ^ j m
d a l, dla których Wcndo'w od Skytów  i Sarmatów odróżnia. 
Odróżnienie zas to, niszczy całkowicie możność wyjaśnienia 
pierwotnych dziejów Słow ian, utrudnia dowiedzenie ich pićr- 
w ob yłosc, w Europie, i zniweczą podobieństwo udowodnie­
nia dziejowego _  jedności i pobrały,,,siw a Słow ian i I „ .  
dow , -  o której w Obecnym stanie badan wątpić się nie go- 
dz, chyba tym  t y ł n  którzy, _  „aszego w i e l c e  zasłużonego  
W alentego Skorochoda M ajew skiego, _  nie zg łęb ili p i,ra 
Wielce ważnych (*).

Starożytność bardzo m ało znała W enedów , _  a wieści 
które nam o „ich pozostawiła, są tak m ało znaczące, że zale­
dw ie o bycie ich wnosić możemy, _  lecz nigdy ani o ich
sianie, an, o siedzibach, ani o pokrcwnośeiach wnioskować nic 
mozeni.

Ilom cr, choc' m ów i o llcnctacl., id .  siedziby w Pafla^onii 
naznacza -  Herodot wspomina o nich ledwie, a inni do Pro-
li op a i Joi ii3H(lcs3j -M. bflrd/o ioh fi/ll • i  . ,? di u /o  ic ii tylko powierzchownie znają.

1 Sk,jt;h S a rm a ty  i  M eo ty  są je d n y m  ludem ; nazw y  
ich szczegółowe.

Ażeby można cos pewnego o jedności lub różności Shy- 
°w . Słow ian w yrzec, potrzeba się zastanow ić, czcin b y li

• Jn ) i llęli0I>,sn,;i tcs °  uczonego Męża, mianowicie, wyciari dzic- 
jowc, . zarysy historyi słowhin, mamy pod ręką.
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■ w ł a ś c i w i e  Skytowie, —  jakie  w ogólnej nazw ie, mieszczono 
s z c z e g ó l n e  miana, słowem zebrać ile możności d o k ła d n ą  w ia ­
domość o Sky tach  ze S tarożytnych .

H erodot odróżnia  Skytów od Sarm atów, lecz tw ie r d z i ,  że 
oba  n a ro d y ,  jed n e j  używ ały  m ow y, —  gdy  je d n a k  p raw ie  
wszyscy późniejsi starożytni —  nie w ątp ią  o jedności S a rm a ­
tów i Skytów , —  m ożemy przypuścić , że H erodo t  uw ażając 
Sarm atów za nie Skytów, jed en  i tenże sain ró d  Skytów w e­
d łu g  różnych narzeczy dzielił. —  Jakoż m iędzy innemi S t r a ­
i n i n ' w księdze X I .  wyraźnie m ó w i ,  że Sarm aci są Sky tam i 
w w y ra z ac h :  I te rius \ e r e  Sarm atae  a tque ii S c y th ae ,  toż 
potw ierdza  lu s t in  L ib  I I  cap IV . m ó w iąc ,  że m ątki S a r ­
m atów , Amazonki by ły  Skytyjskiego rodu , —  w słowach: (arna- 
zoncs) G enus  se S c y th a ru m  csse. —

P odobn ież  I lypok ra te s  o Sarmatach jak o  o ludzie Skytaj- 
skim m ów i, —  a P lin iusz  -  w  ks. 4  r o z d : 12 donosi, że 
nazwa Sky tów  przeszła w Sarm atów  i Germanów.

'/i tvch  w ychodząc  ź róde ł możemy więc śmiało Sarm atów 
uważać za je d e n  lu d  ze Skytami. —

Lecz Suinnus z C h ip  przyw odzi zdanie E fora , że Mcoto- 
w ie są Sarm atam i, — a inne w ty m  względzie pom ijając  św ia­
d e c tw a ,  przytoczym y, że S tra b o n a  cała X I  ks; po tw ierdza  to 
zdanie, oczem  Ptolom eusz i Mela takoż świadczą, -  możemy 
więc uznać S k y tó w  za jed e n  ze Sarm atam i i Meotami na­
ród . Z a  nim jednakow oż pojedyncze rody  Skytów  wyliczac 
poczniemy, musimy zastanowić się czyli Skytowie nie by l i  
G o tam i,  Germ anam i, T a ta ra m i  a  nakoniec odróżnić ich od

Kimmesów czyli Kieltów.
Za jednością Golów z S ky tam i nic nie przem aw ia , j a k  to

że G u i  n a ród  zapewne jed e n  z Gubinam i czyli Gotami, często 
b y ł  b ra n y  za Skytów i z niemi mięszany.

Lecz uważywszy, że w dzisiejszej Słowianszczyznic, ze Sky- 
taini byli pomięszani G erm anow ie , —  jako  Peak iny , Bustur- 
ny i inni —  zważywszy, że sam T a c y t  w aha  się azali W e n -
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ćlów do Skytów (S arm ató w ) czyli do Germ anów policzyć 
należy, nakoniec że Pliniusz wy raźnie mówi: Scytharum  nomen 
usque quaquae trans at in sarm atos atque Germanos, —  przez 
co odróżnia Germ anów  od właściwych Skytów (Sarm atów); 
nakoniec posłuchawszy słów Ptolomeusza !ks. 3, r  5. Sarm atium  
maximae Geutes Venedae—sub Venedis G ythones—uznam y, ze 
w nazwie Skytów obejmowano czasem narody Germańskie jak  
(Getów?) Githonów, Peukinów, Bustarnów, lecz nigdy nie b ra ­
no je  za właściwych Skytów.

K im erow ie, którzy w edług  H erodota zamieszkiwali n ad ­
brzeża morza czarnego, — przed Skytanti, — byli zapewne 
a lb o  Bellami albo właściwemi Cyrozbram i t. j .  Narodem G er­
m ańskim , —  a lubo w edług H erodota Sakow ie, Skyty w y­
szli z Azy i -i Kimmerów naszli, jednakow oż zważywszy że 
Budynów pierw obyłem i ( antocht ones) samie H erotlot nazywa 
a ci Budyni w edług wyraźnego świadectwa Pomponyusa Me­
li są Sarm atam i Skytam i, przeto okazuje się że Skytowie we­
d łu g  wszystkich starożytnych Autorów pie'rwobylemi w  E u ­
ropie b y l i ,  choć początkow o, do morza czarnego nie do- 
pierali —  i chociaż w Azyi aż po In d iją  swoje rozszerzali 
narody, — skąd ich część je d n a  pod nazwą Sakków zna­
na, najechawszy Kimmerów, w ypędziła naród  te n  Keltycki 
lub  G erm ański z siedzib jego pierw otnych nadm orskich.

Niektórzy z pisarzy, między zaś tymi i nasz Jan  Potocki, 
widząc pew ne rysy charakterystyczne u Skytów i T atarów  
wspólne, osądzili że Skytowie są T ataram i, — gdy jednak  
wiemy, że Skytowie, by li pobratym cam i i założycielami naro­
du Partów  w edług 41. ks. 1. rozdz. Justyna, a tych w żaden 
sposób b ra tać  nie możemy z T a ta ra m i, musimy zawniosko- 
wać, że T atary  nie b y li S ky tam i, a podobieństwo niektórych 
zwyczai, albo za w ynikłe z długiego sąsiadowania dwóch ró ­
żnych narodów  —  albo za spowodowane innemi przyczynam i, 
lecz nigdy nie jednością rodów , uznać.
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W s z a k ż e  i fo za d o w ó d  p o s ł u ż y ć  inoże co d o w i e d / J e m
0  S k y t a c l i ,  że p o c h o d z ą  z I n d i j  —  a j a k o  l o d o w i c  n ie  m o g ą
1 n ie  p o w i n n i  b y ć  b r a n y m i  a n i  m i e s z a n y m i  z T a t a r a m i ,  —  
w s z e l a k o ż  b y ć  i to może ,  iż T a t a r y  n a p a d a l i ,  n a  k r a j e  S k y -  
ta j sk ie ,  — u j a r z m i a l i  j e ,  i j a k o  w ł a d c y  i b u r z y c i e l e  S k y t ó w ,  

d a w a l i  się poznać G r e k o m ,  k t ó r z y  nie u m i e l i  i c h  o d  w ł a ś c i ­

w y c h  S k y t ó w  o d r ó ż n i ć  W s z a k o ż  w i e m y ,  że p o d o b n i e  z w ł a ­
ś c i w y m i  S k y t a m i ,  G y t h o n ó w ,  P e u k i n ó w ,  B u s t a r n ó w  i i n n e  
l u d y  G e r m a ń s k i e g o  p l e m i e n i a ,  o d r ó ż n i a ć  nie zaw sz e  u m i a n o ,  
i często j e d n e  z d r u g i c m i  mi ę sz ano .

D o  l u d ó w  S k y t y j s k i c h  l i c zono  b a r d z o  w ie le  n a r o d ó w ,  

m i ę d z y  k tó re in i  w y m i e n i m y  S a k k ó w ,  —- S k o l o t o w ,  —  A r ż i n a -  

s p ó w  —  t u ł a c z y c h ,  r o l n i c z y c h  i k r ó l e w s k i c h  S k y t ó w  —  G r e -  

k o - S k y t ó w ,  K i i l l i p i d ó w  i i n n y c h — o r a z  n a r o d y ,  k t ó r e  H e r o d o t  m a  

za nieskyt i j .skie a  k tó re  j e d n a k ,  w e d ł u g  ś w i a d e c t w a  M e l i  i i n ­
n y c h  j u ż  m n i e j s z y c h  p i s a r z y ,  b y ł y  S a r m a t a m i  to  j e s t  S k y t ó w  
p o b r a t y m c a m i  i l u d e m  j e d n e g o  z n ie m i  r o d u ,  j a k o  —  B u d y -  
n y ,  G e l o n y ,  N a n y , E s s e d o n y  czyli  I s s e d o n y ,  A g a t y r s y ,  M e l a n -  
c h l e n y ,  i H i p i s b o e r e w i e ,  k t ó r z y  j a k  się z p o ł o ż e n i a  g e o g r a f i ­
c z n e g o  i c h  s i e d z i b ,  o r a z  ze ś p i e w ó w  K a l i m a c l i a  o k a z u j e ,  leiniż 
sa m e ra i  co i B u d y n i  by l i .  — D o  S k y t ó w  l ic z o n o  R a k ó w  —  
M a s s a - G e t ó w ,  T y s s a - G e t ó w  i T y r a g e t ó w .  —  C i  G e t o w i e  nie 

b y l i  j e d n a k  w ł a ś c i w e m i  G e t a m i  a  p r z y n a j m n i e j  -  r o d u  G e r ­
m a ń s k i e g o ,  —  lecz  M e o s k i e g o  czy l i  w ł a ś c i w i e  S k i f y j s k i e g o ,  —  
d o  t a k i e g o  b e z y  ic h  S t r a b o  M e l a ,  n a w e t  w y r a ź n i e  w ielu z p i ­
s a r z y  ś w i a d c z y ,  że s a m ą  n a z w ę  G e t ó w ,  s t o s o w a n o  częs to  d o  
r o d u  n i e  G e r m a ń s k i e g o ,  l ecz  w ł a ś c i w i e  S k y t y j s k i e g o ,  —  i t a k  
O w i d i j u s z  św i a d c z y ,  że Ge c i  m ó w i ą  j ę z y k i e m  S a r m a c k i m ,  —  a 
w ię c  n i e  G e r m a ń s k i m ,  S t r a b o  zaś uw i a d a m i a  n a s  że Z a d u n a j -  
c y - G e t o w i e  m ó w i ą  j ę z y k i e m  ' I r a k ó w  a  w ię c  n i e  G o c k i m  —  
G e r m a ń s k i m ,  b o  T r a k o w i e  k t ó r y c h  m o w a  b y ł a  d o  g r e c k i e j  

z b l i ż o n ą ,  nie u ż y w a l i  j ę z y k a  G e r m a ń s k i e g o .  —  Z r e s z t ą  i s a ­
m a  n a z w a  G e t ó w ,  —  o d l e g ł y c h ,  r u c h o w y c h  i t. p.  n ie  mo że

23  *
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byc uważana za dowód, świadczący o ich jedności z Meolnnti 
t. j .  właściwemi Skytami,  na co wszyscy się w ogólności zga­
dzają.

Oprócz łych głównych rodów Shytyjskich już za Hero- 
dota znanych, późniejsi wymieniają: St ir iów, Hirrów, Hfrulów 
podobno że Ojców naszych dzisiejszych Litwinów, — liczą 
Finnów czyli Chinów, — Cziulów do ludów Skityjskich, ale 
nigdzie nie znajdujemy wzmianki aby tychże rów nie jak G er ­
mańskie ludy Basturnów, Peukinów, Gytonów, za właściwych 
Skytów lub Sarmatów kiedy miano, jest podobieństwo że sta­
rożytni Greccy i Łacińscy pisarze między rodami zamieszku- 
jącemi Skythiją  lecz nie — Skytami obejmowali.  — Iiiedy 
Czerkaskie, Hunnów, —  Hazarów i maże Tatarów, że nie­
świadomi rzeczy bral i  jedne za d rugie ,  ale mimo to zawsze 
fest pewnikiem, że Skytowie (Sarmaci, Meotowie) ludem oso­
bnym, różnym od Germanów, Tatarów, Finnów, Hunnów, Gzer- 
kiesów lub Ghazarów byli i że za takich cała je  starożytność 
uznawała.

IV późniejszych czasach liczono jeszcze do Skytów •— Ser- 
blów , czy nie naszych dzisiejszych Serbów ,  tak bym przy­
najmniej sądził, boc kiedy Yiełce, Wisłę , — Winidy,  Wencty— 
Anty, Henetow — mają znaczyc, czemuż Serbio w za Serbów 
me możnaby uważać. Dale'j wymieniano, Arrechó'W Siudów, v 
(Zychów t. j .  Judów? Siudów może Czechów) Psaesów Got-  
1ÓW) Ciezmenow, Messemanow ( lu d  może Germański sądząc 
z zakończenia)? Kostobokków, Choalrów (Chrobatów może?) 
Amaksolijów, — Aorsów, Alanów, Os - Alanów, —-  czyli Qs- 
silijów, dzisiejszych Ossetów mówiących mową Plehwi ( p o ­
równaj  Jana Potockiego histoire primitive des peuples de la 
Russie i Kłaprotha Asia Polyglotta, Rossalanow i wielu in­
nych.)

Lecz — między ludami które liczono do Skytów, na jw a­
żniejszymi są bez zaprzeczenia Sindowie, Indowie i Gandari* 
Jiowie, gdyż tych uznając za Skytów, dowodzimy przez to sa*
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mo, ie Shy Iowie pochodzą od I ndów ,  że są Indam i ,  — o tem 
zaś S t ra b o n  w ks. X I ,  k a r t a  96. wydan ia  Amszterdamskśego 
r. 1652 —  tak mówi: E x  Maeotis sunt  SIJND1 ct D a n d a r i i ,— 
(powinno być  Gandar i i )  Toreatae,  Aqri,  — Ar ich i ,  —. item 
Tarpetes,  Owidi ja-ccni ,  — Siitaccni, — Dosci, —  al iquae  am- 
plures  equibus sunt  Aspangi tani  qui  inter  P lia n a g o r ija m  ( F a -  
nagora) ,  Gorgipt iam , quae hab i tan t  qu ingen lo rum stad io rum 
spatio,« —•

II.  S k y ly  są I n d a m i ,— n a ro d y  z nich pochodne.

S in d i  j a k  powszechnie wiadomo są I n d a m i ,  z I n d y k i  i 
G a nda ryk i ,—  czyli Indykami,  czyli  I n d a m i  północnymi z na d  
Kaspi jskiego morza,  —  Hekateos, uwiadamia  n a s ,  że w Indy* 
ce czvli Sindyce,  jes t  pobrzeże G a n d a r y k ą  zwane, tu  mieszka­
ły hordy  Skitów,  a j e d n a k  G anda rykę  sam Hekateos do Ind i i  
liczy, i nazywa I n d a m i ,  j e j  mieszkańców o k tó rych  I n ­
dach  obok Kaspi jskiego morza znany powszechnie s t a r o ż y ­
tnym Pisarzom Herodót  mówi o nich w księdze IV;  Ksenofont,  
w Kiropedii ,  I I I .  ks 2, 6, 12 i 13, pag:  S t rabo  w całej  X I .  
księdze, — tych właśnie  J n d ó w  z na d  Kaspi jskiego morza,  
widzimy że S t rabo ,  do Skytów liczy, a to świadectwo z tem 
cośmy o Hekateosie napomkniel i  po równane ,  okazuje najwy* 
raźniej  że Skytowie byl i  I n d ó w  rodu .  — T a  p r a w d a , — j e ­
dność dw óch  ogromnych  ludów,  — Znanych od  s taroży.  
t n y c h ,  — lecz niedokładnie j  —  o której j e d n a k  najmocniej 
przekonani  byli ,  —  bo  nazywali  wprost  nad  ̂ Kaspijskich czy­
li Europejskich I ndów  S k y t h a m i ,  -  po twierdzoną  jes t  jesz­
cze świadec twem źróde ł  Indy jsk ich ,  k tó re ,  Menu X ,  43, 
44, 45, uwiadam ia ją  w ed ług  d a w n y c h  podań  i ksiąg uczo­
nych I n d ó w ,  że Kasta  orężna C h a t f i j a ,  u s i łowała  przemodz  
k a s t ę  Braminów. K r w a w a  walka d ługo  r o z d w a ja la n a r ó d .  Król  
Herghes  w Mulwa,  l icznym dowodz i ł  rotom Cha t r i jow ,  j e d n a k

23*
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umiej liczbą potężni Bramini zwyciężali Wojowników — Wi-  
szna Bóg — w postać Bramina wcielony — dwadzieścia o d ­
niósł zwycięztw, i chciał Chatrijów wygubić,  lecz Bramini  
wstawili się za pokonanemi, — przez co Chatrije ze swemi 
Radi jami ujęci, poddali się w wielkomysinych władzę (w Poe­
macie M ahabara t  Rudzaman).  — Bramini względnemi dla 
pokonanych b y l i ,  — wszakoż za niższych od siebie zawsze 
ich mieli. —  Chatryje,  częścią tein oburzeni, — częs:cią jesz­
cze w moc braminów niepoddani ,  uszK w góry i skały — 
i tam jako skalni Górale potworzyli narody, — Sakkotv, t. j .  
Skyfów, Pahlawas t. j .  Persów, Medów i Par tów — Chinas 
t. j.  Ch inów i pomniejsze narody.— Paundrahas ,  Odras,  Dra-  
wiras, Kambojas,  Jawanas, Paradas,  Cyratas,  Deradas i Chas- 
sas. —

Scytowie, czyli jndow ie ,  stali się największej częs'ci E u ­
ropy zaludnicielami, — wiadomo jest  powszechnie, ze ród 
Traków, uważany by ł  za skytyjski ,  jakoż nie potrzeba jest  
uczonemu powtarzać świa tu , ze wszyscy pisarze starożytni j e ­
dnomyślnie mięszali z sobą Traków i Skytów; Daków raz za 
Skytów drugi  raz za Traków uważali, a S t r a b o n , Owidijus i 
wielu innych świadczą, że Trakowie Skytyjskiego używali j ę ­
zyka.

Illirowie podobnież,  wzięli ze Skytów początek. Appyana- 
I l ł i rwa dostarcza w tym względzie dowodów, które nie wsty­
dzimy się poprzeć Horacego Odą VIII .  z księgi drugiej ,  które-, 
go wypowiedź b r z m i :

Q uid bellicosus cantaher e t scythes,
H irp ine  Q uincti, coyiłet, H adrid  

D ivisus objecto, rem ittas.

Lecz i Grecy byli skytyjskiego rodu ,  wszakże w ks. 1 
Herodot par  23 naucza, że Atenczycy byli Pelazgami a Spar-  
tańczycy Helenami z Phus tydy,  —  a tak donosi  przez to, że
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o,ai byl i Trakami czyli S k y t a m i , — gdyż  Tracija , według  
Tueydydesa ks. 2  par. 29 aż do Focydy się rozciągała,  zre­
sztą nikt nie wątpi > z badaczów dziejów starożytnych, ie  Pe-  
lasgowie byli  rodu Trackiego, oraz wiadomo jest światu uczo­
nemu. Prawda i i  Etruskowie pierwiastkowi W łoch  mięsz-  
kańcy, wel łujj  Herod )ta byli osadą Lydyjską.  —  Lecz  
wiadomo nam z ks. VII. Strabona, że Frygijczycy,  Bytyń-  
czycy i  Mariandynowie byl i  Skytami,  a według  Dionisego 
Geograf, od w. 758 że Chały by,  Paflagony, Rhaebieny, My- 
sowie i t. d. byli Skytami. Plinius zaś w rozdziale 57. ks: 
VII.  wyraźnie świadczy, że Cyd o wie byl i  Skytami,  a tak po­
chodzenie Etrusków od Skytów udowodnią.

Wiadomo jest nadto co Justyn w ks: Hej rozd: I mówi  
o dawności Skytów, s'wiadectwo te'in ważniejsze, że okazuje 
uajdowodniej iż starożytni mieli Skytów za najdawniejszy  
z ludów ua ziemi a to ich zdanie nie było mylnein , | >lbow i c h * 

wiadomo powszechnie że Jadowie,  byl i owym pierwotnym lu-  
cTcm na zitmi,  a Jadowie północni zwani byl i  Skytami.

Zastanówmy się chwilę nad tein —  czyli godzi się po­
wątpiewać, aby rozprzestrzenione i prastare Skytów, — t. j. 
Mcotów' — Jndyków, Budynów, Sarmatów, i t. d. płemie,— 
od których, prócz Germanów, wszystkie znakomitsze starożyt­
ności narody, ród swój wryw'odzą, aby Sky low ie ,  nie b y l i ,  
Słowian przodkami ?

W  siedliskach Skytów, nagle po napadzie i przcśliznie- 
niu się ludów barbarzyńskich zastajemy Słowian,  którzy spo­
kojnie role uprawiają — jesl-Że podobną rzeczą , —  aby z Azy i 
p r z y  b y  k y ,  tak nagle osiedlili ,  i w ziemi nie swojej — że tak 

s i ę  wyrażę —  mogli się zagospodarować.? Jeslże podobień­
stwo aby lud tak ogromny liczbą swoją ,  tak potężny ulubie­
niem spokojnośc i ,—  mógł byc li w miano Wenedów i Autów, 
wciśniony, w miano ludów tak mało znaczących, i rzeczywiści* 
aż za Prokopa i Jornandesa, dopiero trochę rozeznanych —  * 
n a z w a n y c h  przez nich dopiero,  polężnemi i wiclkiemi?
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Lecz gdyby  i to być mogło,  -— gdzież, pytamy zdziwie­
ni , mogło się ogromne Skytów zadziać plemie P — gdzież 
w powodz1 czasu nagle znikli ci — htórzy Trakom,  Gre­
kom, • J l ł i rom, Etruskom, W łoch pierwotnym mieszkańcom 
i Paf laganom, Ghalibóm , Łidyjczykom i Trojanom dali 
początek? Czyż podobieństwo aby nap ływ barbarzyńców 
wyniszczył tc ludy?  — lub uniósł je  w głębiny Azyi?

Lecz nie dość na tern, — co domysł stanowić tylko mo­
że, — mamy inne źródła ,  z których wywieść naj jaś­
niej można,  — że Shytowie są Słowianami i zaiste, tylko 
jednostronność niedająca się nicze'm objaśnić, chyba lefcce waże­
niem Dziejobadaczy naszych i Starożytnych , mogła uczonego 
Pana Szaffarzyka nie naprowadzić na dowody jedności tych 
dwóch na rod o w, dowody —  które oczytanie się we
wszystkich dawnych pisarzach dostarczyć jak  najsnadniej 
może.

I I I .  Sfiyfy są dzisiejszem i Słowianami. —

Skorosmy raz doszli że Skyty są J a d a m i , — jedność 
ich ze Słowianami jest udowodnioną,  — albowiem, nasz 
zasłużony badacz Walenty Skorochod Majewski , dowiódł ja s ­
no i niezbicie, — uznanie za szczep Skytów, zasadzone na 
zdaniu całej starożytności,  — porównane z dowodami ,  ja­
kie o jedności mowy Greckiej i Słowiańskiej,  Ecomunides, 
J: B: Rakowiecki, — z dowodami jakie Dankowski przytoczył 
a których dla Słowianolilów na ten raz niepowtarzalny, r o ­
dzą pewność,  — że słowianie używają mowy Skytów - T r a ­
ków Dziejowe źródła wymieniać w tem miejscu inożeby 
niestosownie b y ło ,  tern bardziej  że zadanie lak ważne j a k ­
kolwiek prawie rozwiązane,  W ' y maga jeszcze najgłębszej 
lozwagi,  bo zaniedbane przez pana Szaffarzyka i jego stron­
ników w ich pismach miasto objaśnień,  — znajduje,  —— 
zasłony tamujące przystęp czystego św ia t ł a , dla tegt> chcąc
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chcąc ten przedmiot należycie obrob ić ,  wypada ze ivszyst- 
kich P isarzy, o Skytach i ich pobratymcach,  Wendach  
i innych północy mieszkańcach, bezstronnie wiadomoś­
ci zebrać,  one krytycznie ocenie, — źródła wschodu g ru n ­
townie zbadać , szczególniej że księgi Jndów  jako praw dy,  
„ieocenialne ź r ó d ł a , mieć pilną u w a g ę , i dopiero P raw dę  
obwieścić z; sercem czystem i bezstronnie ; takie postępow anie 
może jedynie, nie zaś nakręcanie dowodów do zdania swoje- 
g o ,  objaśnić’ dzieje —  i w len sposób wynalcść można 
w Pisarzach zachodu , —  wielce ważne wiadomości, które,  je- 
żeli nie nieprzerwalne ogniwa Historyi Skytyjsko-Słowiań- 
sk iśj ,  t“ przynajmniej ,  — w mało-miejscach niedostateczne
zarysy tych dziejów utworzy.

Nateraz więc nie mogąc z taką dokładnością i czystą bez­
stronnością przedmiot swoj obrobić, musimy choć przy ,iaj  
mniej niektóre dowody jedności Skylów i Słowian przywieść 
z Wschodnich  i Grecko Łacińskich Pisarzy,

Jzmael Abulfeda Książe Apamei, Syryjczyk, Autor dziel 
przełożonych na mowę łacińską pod nazwą Directio regnorum 
i Compendium de rebus hominum Gestis,  -  oraz Kondemir
Mikrokond autor dzieła:  Księga dokładnie dzieje ludzi z a w ic

• i • „a7vwaia lak wszyscy pisarze Arab*raiąca, — między mneim nazywają ,
scy. Słowian po , wojen... S M a i ,  » h  w s.edz.bacl.
Hiperborców, -  a id .  wypowiada porównana »  arodlanr,
znanemi Slowianoli lóin, z przytoczeniu pod słowem tyeMab,
„  Reb orient: Herbclota , -  dowodzr io Słowianie znan. by-

i ' /vrza i  i Chalibes, owoz widzie_li starożytnym pod nazwą Z-yi^g' » r
. , Cl ♦ era Uczeni drudzy,  od Skytow pocholiśmy że między Skytow są luzem j v

d ^ T h u c v d y d e s  świadczy p raw dę ,  o której zresztą i samo 
rozumowanie przekonywa, Że narody,  -  pmrw.astkowo nie- 
b ł y nazywane według właściwego im m iana ,  lecz wedle 
szczegółowych mian i nazwisk bardzo małych i drobnych* 
^ojędynczych cząstek, —  Niepowinniśm-j się więc temu b i
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najmnie j  dz iwie ,  że G re cy  nie mog l i  dz i s ie jszych S ł o w i a n  w e ­
d ł u g  ich o g ó łow e j  n az w y ,  — l u b  w e d ł u g  n a r o d ó w ,  C z e c h ó w  
S e r b ó w  i t. d .  n a z w a ć ,  —  lecz że sobie d l a  n i ch  saini  w y ­
myśl i l i  m iano  — S k y tó w  —  k t ó r e g o ,  — g d y  po n a p a d a c h  
b u r z l i w y c h  H u n n ó w  i innych b a r b a r z y ń c ó w ,  —- poznawcz y  
lepiej  S ło w ia n  , prz ez  to samo ze o ich  n a r o d a c h  l ep ie j  w ie-  
d z i e l i ,  ich  ogó łow o  p o zna l i  n a z w is k o ,  —  musie l i  z a n i e c h a ć ,  
a t ak  po ty c h  n a p a d a c h ,  w  miej scu  S k y tó w  zas ta jemy 
S ło w ia n .  —

Nakoniec  w iadomo j e s t  powsze chn ie ,  że s t arożytność  z n a ł a  
S ło w ia n  p o d  n az w ą  W e n e d ó w — lecz Sta roży tn i  l iczyl i  W e n e -  
d ó w  do Sky tó w .  J ak o ż  T a c y t  nic uzna je  ażeby  W e n e d z i  o sobne­
go szczepu by l i  n a r o d e m ,  lecz w a h a  się czy ich do  S a r m a ­
tów ( S k y t ó w )  czy do  G e r m a n ó w  p r z y ł ą c z y ć  , _  a g d y  z os- 
fa łn iemi  b r a t a ć  ich nie możern,  nie jes t-że to d o w o d e m ,  że sta- 
rożytnoś ć  W e n e d ó w  —  S ł o w i a n ,  d o  S k y t ó w  liczyła!? P to le  - 
mens  k ł adz ie  W e n e d ó w  w S a r o z a c y i ,  —  a więc  ż ą d a  a l b o  
że by  uznać  ich za S k y tó w ,  a l b o  za n a r ó d  tak  n ieznaczący że
n ę d z n e m u  k a w a ł k o w i  ziemi nie je s t  w s tanie  n az w y  n a d a ć __
za n a r ó d  lak m a ł y ,  j a k i m  n i g d y  s łow ianie  nie byl i  — P l in ius  
w Us: IV rozd.  13. p i s z e ,  * W e n e d ó w  k tó rzy  są Sarm at ami - .
( Sar inat i s  Y e n e d i s , ) Lecz  co n a j w a ż n i e j s z a ,  w i a d o m o  j e s t  ✓ 
pow szech nie  , że wszyscy W e n e d z i  P a f l agońscy ,  —  G a l l i j s cy ,  
U i ry j scy  ( w ł o s c y )  i S a rm ac cy  czyli  S kytyj scy  _  j e d n y m  
b y h  n a r o d e m .  —  P o  cóż p o w t a r z a ć  uczonemu św ia tu  ty lek ro ć  
j u ż  (n  p.  przez  J a n a  P o to c k i e g o )  p r z y w o d z o n e  na to d o w o ­
d y  ze S t r a b o n a ,  P to lo m eu sa  i i n n y ch .  —  S t r a b o  , w' o b ­
s z e r n y c h  w y ra za c h  donosi n am  w s w e j  X I I  ks iędze  że Paf la -
g o n o w ie ,  j e d n y m  że n a r o d e m  by l i  z K a p p a d o k a m i , __ czy-
3' P r u ł a  mi, S y r y j c z y k a m i  t: j :  L a e b o s i r a m i , _  „ a Hekatocsa ,
1 " ł a s i i e m  w sp ie r a j ą c  się przekonaniu

S l r 7 * w <i X V I  ks iędze  na  s a m y m  pocz ąt ku  donos i  tenże 

r ' | >W’ Źe " SZJSCy S ( , y i czJ cy* —  o b e j m u j ą c  w to  w y r a ź n i e  
iosyr„w s;} R e d a m i ,  — w iad o m o  zaś i e  P a r t y ,  k tórzy by-
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Si SK y ta in i, są pobratymcami Medów, — ludem z niemi jecT- 
noszczepowym a nawet (Diod: Sicul:) że Sarmaty — Skyty 
są M edam i , — a tak Wenedzi  są to Skyty — Uważajmy 
nakoniec, że Parci znaczy w języku Stry bów wyparci. Just in 
X X I I I ,  c 1,  mów —  Hoc etiam ipsoruin vocabulo maniłeś- 
tatur, nam scythico serinone P a r th i  evules dicantur . —

Te zebrawszy dowody,  wiedząc że stokroć ważniejsze 
znajdziem jeszcze w starożytnych marzenia o jedności Skytów 
i Słowian, nigdy za głupstwo z p Szaff: uznać nie możem, lecz 
owszcin za jedyny sposób wyśledzenia Słowian najdawniejszych 
dziejów.

(d. c. n . )

ZJAWISKA ELEKTRYCZNE.

Elektrycznością  zowiemy przyczynę zjawisk czyli wypad­
ków elektrycznych, — lecz co to jest istotnie ta przyczyna , 
czyli elektryczność? dotąd tego nierozwiązano. Przypuszcze­
nia — że to płyn nieważki ( im ponderab le )  i t. d. niezga- 
dzają się z omowaini (definicijaini) płynu, (fluide) maleryi, cięż- 
kośei i t. d. — a wres'cie zawsze są tylko przypuszczeniami. 
Jeżli przeto nie zechcemy kołować w wyrażeniach jednozna­
cznych ..elektryczność jest siłą« i t .  d. — gdzie znowu, wy- 
rażenia: siła i inne, są zagadkowe, i niedające się zdefini- 
jować chyba jedno-znacznikami »siła jest przyczyną ruchu ,«—  
a co jest przyczyna r u c h u ? j a k a  je j  przyroda? czy to zmy­
słowa istność, czy umysłowa? — nie w iadomo; — | uh je- 
il i  nic chcemy dłużej ginąć w przypuszczeniach, —  o jakichś 
lam płynach,  które mimo że są zmysłowe — jako p ł y n y , —  
nie mają ciężkości,—. i  t. p . — musimy, — odrzuciwszy wszy-
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stkie wnioski ,  — jak ie  o e lekt ryczności  uczyniono,  — same j e j  
ty lko z j aw iska  rozważyć.  — G d y ż  zaiste, jeśli raz  w szereg 
p rz ypuszcz eń  o od jem nyc ł i ,  — d o d a l n y c h  e lekt rycznościach —  
o p ły n ach  w ró w n o w ad ze ,  w r u c h u  , —  p rz e n ik a j ą c y c h  ciała,  
l u b  po icli p o w ie r zch n iac h  k rą żąc y c h  -— w e jd z ie m y ,  — ani  
k r o k u  n a p r z ó d  postąpić nie będz ie tn  w stanie.  — T e r a z  zaś 
g d y  nie tylko cheinizm,  lecz świa t ło ,  c iepło,  —  a n aw e t  ( w e ­
d ł u g  niepospol i tego p o m y s łu  P .  Józe fa  Z o ch o w sk ie g o ,  — który  
w istocie swej ,  l u b o  nie we wszystkich  szc zeg ó łac h ,  j e s t  p r a ­
w d z i w y m )  —  ciążenie pow szechne,  j e s t  sku tk iem e l ek t ryczno­
ści, —  po znanie  j e j  b y ł o b y  n a d e r  w ażn em .

El ek t ry cznośc i  w y p a d k i ,  są  j a k  w iad o m o  t ro jak ie  —  a 
m i a n o w i c i e :

1. R o d zen ie  się e lekt ryczności .
2. Z j aw i s k a  j e j .
3. S k u tk i  — czyli  dz ia łanie .
R o d zen ie  się elektryczności  nas tęp u je  i lekroć  p o rz ą d ek  a 

ra cze j  s l ro jn o ść  (har inon i j a )  cząs tek  ciała j a k i e g o  na ruszoną  
* zostanie.  —  D otkn ięc ie  d w ó c h  c ia ł  —  ocieplenie  ich,  — o- 

świet lenie,  —  potarc ie ,  — uderzen ie ,  j a k o  n a rusza jące  w e w n ę ­
t r z n y  cząs tek u k ł a d ,  r o d z ą  z j awiska  e lekt ryczne .

S ą  c ia ła  k tóre  ł a tw ie j  p r z y j m u j ą  naruszen ie  u k ł a d u  
p i e rw o tn e g o  cz ą s t ek ,  —  i d l a  tego,  ł a t w i e j  p r z y j m u j ą  w s ie­
bie  w y p a d k i ,  i p o j aw y  które e lek t rycznym i  zw ać  zw y k l i ­
śmy —' te c iała p r z e w o d n i k a m i  e lekt rycznemi  zwykle b y w a j ą  
nazyw ane .  —  Są znow u  inne c i a ł a , — które ,  na ruszenie  u k ł a ­
d u  s w y c h  c z ą s t e k , g d y  s iła s p r a w u j ą c a  n ie  jes t  z b y t  wie l ­
ka,  —  tylko na  pow ie rzchn i  p r z y j m u j ą  — i s t ąd  pow s ta ło  owo 
g łośne  tw i e r d z e n i e ,  że ty lko po  p o w ie r zch n i  ciał  krąży p ł y n  
e lek t rycznym  zw an y .

Z j a w i s k a  e lekt ryczności  —  n as t ę p u ją  w sku tku  n a r u szę ,  
m a  u k ł a d u  pie ' rwotnego cząs tek c iała , j a w i ą  się więc  , j a k o  
ś w i a t ł o , —  ciepło,  —  ch e m iz m ,  wstrząśnienie ,  — lecz j a k  w i a ­
do m o ,  świat ło  j es t  dogodne 'm,  b a ł w a n i s t e m — czyl i  w e łn i s t e m ,



(oiidc) — ciepło miarą  odległości cząstek ciał, — chcmizm, 
jęczeniem się tychże cząstek, —  a l ak ,  — b a rd z o  jes t  jasną 
rzeczą i* zmiana,  naruszenie cząstek c i a ł a , ich d rg a n ie ,  zmie­
nienie,  rozmiaru  —  wejście w inny uk ład  —  « wstrzą- 
śnienie sprawują .  —  W idz im y  więc ie  te z jawiska są tylko 
Koniecznem następstwem zrodzenia elektryczności czyli zmia ­
ny —  lub naruszenia uk ładu  cząstek ciała jakiego.

Skutkiem, czyli —  działaniem elektryczności jest  p rzyc ią ­
ganie lub  odpychanie  wzajemne ciał,  —  lecz,  cząstki cia­
ła raz naruszone, muszą w nowy wejść uk ład  z sobą przez 
co, wzajemnie się przyciągają  i ku sobie zdążają.  —  T o  p r z y ­
ciąganie musi być  odpychan iem za razem, —  czyli wyłącza ­
niem cząstek nieprzyciąganych — do uk ład u  atomów niepo­
trzebnych.

Podobnyż  zachodzi  wypadek,  gdy w miejsce cząstek cia­
ł a , — ich cały uk ład ,  — czyli ciało wchodzi,  —  bo  nie sądź­
m y , — aby ciała pojedyncze — w e d ług  p rzypa dku ,  a nie we- 
dłuff oznaczonej strojności ( h a r m o n i i )  w świecie porzuco­
ne b \ ł v -  G d y  ciało jakie j es t  w ruchu  przez naruszenie
dawnego ciał uk ładu ,  sprawia między innemi ciałami przy -  
ciąganie wza jemne ,  — które i na toż ciało w ruchu  b ę d ą ­
c e , ”  dzia łają  w s p o s ó b ,  iż je  na działauie d w ó c h ,  -  lub  
więcej ciągle zmienny cli sił  wystawiają.

U k ład  słoneczny, w  podobny  sposób da  się wytłumaczyć
ze zjawiskami swemi.

A tak to co się nainieniło dowodzi :  —
[ż, po jaw elektryczny, -  j e s t  dążeniem  cząstek cia ł, —  

[ub ciut s a m y c h -  albo układów  c ia ł do wejścia z innem i 
cząstkam i,, cia ła m i lub uk ładam i ciał —  w s tro jn y  u k ł a d , -  
d ą ż e n i e m  spowodow anem  z naruszenia  układu  a tom ów  lub ciał.

G d y  z.aś do tego wszystkie wypadki  w przy rodz ie ,  
przywieść się da dz ą  —■ albowiem wszystkie do elektryczności 
się przywodzą ,  — nie pozostałoby,  do dokładnego pojęcia i
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zrozum ien ia  p rz y ro d y ,  j a k  do jść  —  co sp ra w ia  to  d rże n ie  c ia ł  
do  ivch o d zen ia  z in n c m i w  u k ła d y  p e w n e ?

l o  zaś zadan ie  —  z ro z w ag i  w y p a d k ó w  św iata  umysłowego- 
i  L og ik i  —  ro z w iąza n ie m  b y  b y ć  m ogło . A na ten czas uzna- 
nie p rzy czy n y  w szech rzeczy  w p r z y ro d z ie ,  p o s łu ży ło b y  do- 
pojęcia  , po zn an ia  ,  n aw e t  p rz ew id ze n ia  w szystk ich  m ogących  
za jść  z jaw isk  w p rz y ro d z ie  i u łożen iu  ich  w j e d n ą  s t ro jn ą  ca . 
łość. P rze z  coby  i nauk i p r z y ro d y  i j e j  filozofija z a ra z e m ,  p o .  
g o d zo n e ,  szczytu  d o sz ły  doskonałości .

1* O W  1 E  Ś Ó

BR. HR. KICIŃSKIEGO.

N iech  k aż d y  żyje w  sw o je j  i sferze i strefie 
K to  sięga w y ż e j ,  sp ad a .  B y ło  tak  Józefie 
P r z y  b u d o w a n iu  g m a c h u .— Co b y ło ,  to rzekę: 
M u la rze  i kunszt filistrze raz  B ib lio te kę  
C hc ie l i  p ięk n ą  w ystaw ić .  P r z y  tak ie j  b u d o w ie  
M uszą  b y ć  p o daw acze ,  cze ladź  i m a js t ro w ie .  
M ięd zy  p o d a w a c z a m i  b y ł  i c h ło p a k  sp o ry  
Kzucac cegie łk i  zw inny , t łu c  s za b e rk i  s k o ry ,
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Szaberkiem go też z w a n o .  Ze mu pod sznur cegły
Czasem układać dano, myślał że już biegły.
W  tej - to Bibliotece na jakiejś kolumnie 
Mozaiki zabrakło. Sam w sobie rzekł dumnie 
Nasz chłopak: »Ja zaprawię« Więc chciwie i skwapno 
W  szaflik cegiełek natłukł, i rozrobił wapno,
J ą ł  szaberki przytykać, wrapno rzucać z kielni 
1 mozaikę , którą sztukmistrze subtelni 
Dość zręcznie wykonali, — pobryzgał, popsował 
1 na domiar za grubo wszystko spacykował.
Zrobił to, gdy majstrowie poszli na południe — 
Wracając widzą z zgrozą, jak im tu nieschludnie 
Ta kolumna wygląda. Chłopak bezrozumny 
Jeszcze się im wychwalał z popsucia kolumny. —

Zwołali posiedzenie. Wzięli go na ławę 
1 sznurem, po mułarsku, dali mu odprawę.

Ileżto jest podobnych Szaberków na świecie!
I między krytykami nieraz ich znajdziecie.
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NA OBRAZ JA N U A R E G O  S U C H O D O L S K I E G O  

P & Z E D S T A W I A J A C Y  W E S E L E  K R A K O W S K I E ,

D a n y  d la  ubogić j  w dow y  i l ić ro t .

Oj jedzie,  jedzie,  jedzie  
Dziarski d ru żb a  na przedzie,
O j  śpiewa dyna  —  d a n a ,
I  wyszyta  sukmana 
1 na bak ie r  czapczysko 

I  koniczek mierzyna,
*• t

Kopytami  wycina 
I  za n im  weselisko.

*
*  *

Oj jedzie,  jedzie,  jedzie  
Dziarski  d ru żb a  na przedzie 

» Dalej s iwku, a dalej  «
I  butami go wali,
Kółka brzęczą u pasa,
A mierzyna hopsasa ,
A on oczyma wiedzie 
Kej tam wesele jedzie.

*
*  *

Aż w zielonym wąwozie 
J a d ą  d ru ch n y  na wozie,
J a d ą  kręgiem pow abnym  
Na wozisku, na d rahnem
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I W uśmiechu ją  wiodą  
Jak  różę P an n ę  m łodą .

*
*  *

Aż w zielonym wąwozie 
J a d ą  d ruchny  na wozie 
I zawodzą Kasieńce 
I  z ru ty  m ają  wieńce 
T koszule bufiaste 
I fa r tuchy  pasiaste.

*
*  *

Oj nie widać za gó rą  
Jak  d ru żb y  j a d ą  c h m u rą  
Z  trząsad łem  j a k  z n ad z ie ją ,  
A chusteczkami wieją 
I  buczącą kapelę 
P ro w a d z ą  na wesele.

♦
*  *

A tam, patrzcie - no duszki!
T oć m o g i ł a ..............................
A he t  nogami z wieży 
P a ją k  K raków  się jeży ,
A tu  —  p a trz a jw a  wiara  
l o c  nasza W is ła  s tara  !
Ale j u ż  fcruchta blisko
W ięc  stanie weselisko
I  p ó jd ą  do  kos'ciota
Skrom ni j a k  polne zioła
I  jak  powój się pnący

W  dąb sw ój, w wiarę wierzący;
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Bóg ich modłów wysłncha 
Ja k  Ciebie January!
Bo ci —  w ubóstwie ducha,
T y — biednym niesiesz dary!

J.  Czajkowski.

Z A M I A R  W Y D A W A N I A  

P i s m a  c z a s o w e g o , p o d  n a z w a :
t.

k r o n i k a  p r z e m y s k o  w o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j

Czyli zb iór najnow szych postrzeleń , w yp .dków  i pomysłów ty c z ą c r h  
pos ęp„ , zasad  R olnictw a, -  L e ,n ic , W8j -  G ó r n L w a ^ Z d ,  "  

P rzem ysłu , _ 5 z tu f e ,  _  Rzemiosł, — W ynalazków . -  O dkryć, — p .zod  
SK-bierstw, -  Zakładów  fabrycznych, -  Ranków, -  Stowarzyszeń, -  
F inansów , _  S p e k u la c y i ,-z g o ła  w szelkich działań, „a«k  i nm icjetno- 

aynnie w pływ ających na u tw orzen ie  m atcrja łnćj korzyści oraz na 
sam odzielny w zrost bogaetw a narodowego.

Po wiekach ubiegłych, pomroką czasu zakry tych , nowa 
jutrzenka światła jaśnieje na horyzoncie cywi l izowanych na­
rodów. Ta pochodnia ludzkości coraz wyższą potęgą ożywia­
jąc  piękną j e j  dziedzinę, budzi do czynniejszego życia uśpio­
ne umysły, a sięgając kolebki świata, odsłania tajemnicze cu­
da przyrodzenia i nieznane ich skarby z nicości na ja w  w y­
dobywa.

Z  potrzebą czasu, popędem wieku i dążnością teraźniej­
szej epoki napiętnowanej wyobrażeniami postępu i udoskona­
lenia wszelkich wynalazków, wzrasta duch przemysłowy mię- 
dzy narodami, niemniej między wszyslkiemi klassami społe­
czności, tworząc wyrozumowany i silnie z sobą wiązany sze- 

o  wielkich wypadków, klore się w tak uderzający sposób 
więcej zjawiają. T o ,  czego świat stary nie znał, nie
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pojfnovrat lub w niepamięci zagrzebał, wszystko obecnie świat 
nowy odkryw a, oraz pod niczliczoncmi kształtami doskonali 
J upowszechnia. Tym  sposobem powstają niezliczone cudo­
wne pomniki potęgi przemysłowej' w pośrodku krajów i na­
rodów całej kuli ziemskiej. Różnością opinii i charakterów 
odosobnione od siebie ludy, pod tarczą powszechnego pokoju 
bbz i j  się poznają., a idąc za popędem najdroższych interes- 
sow zobopólnycb polepszenia swojego bytu i coraz pożądań- 
szej materjalnej korzyści, zamykają silnemi zapory przybytek 
wiecznej trwogi, rozwarty kościół Janusa. Zbliżone do siebie 
i coraz bardziej wiążące się złotemi ogniwy, pod cieniem 
rószczki oliwnej, rozwijają działalność przemysłowego ducha, 
Ki twórczej siły ogólnego bogactwa narodów. Już. granice 
ich zdała tylko osłania groźny puklerz M arsa ,  śmiertelny 
po< isk A\ ulkana , rzeczywiście zaś i bliżej strzeże błogi wie­
niec Ccrcry, czarodziejska laska M erkurego i wielowładny 
trójząb Neptuna. Żądza polepszenia indywidualnego bytu co­
raz więcej ogarnia całą społeczność; każdy je j  członek szuka 
J l a  siebie środków podźwignienia się z mierności, wyczerpu- 
j ą r^j zasoby rodziny i pomnożenia w sposób zaszczytny dal- 
sZcgo mienia, celem zapewnienia sobie na przyszłość niezale­
żności od wypadków zmiennego losu.

Jeżeli między germańskinni szczepami obudził się powsze­
chny zapał do większego między sobą zbliżenia i połączenia 
wzajemnie interesów w widokach korzyści, jakie handel na- 
stięcza a przemysł rodzi; między słowiaóskiemi ludami nie- 
iiinitj odzywa się tenże sam popęd, naglącą mocą czasu wy. 
polany. Rrakuje mu tylko żywiołu do szerzenia i kształce­
nia ftj  pięknej ide i,  przez zachętę do wspólnej pracy

* ■ ?  " f ” ' 1*"1? “ W* “  p om ocą p ra ssy , "
„ e h  v n , d « * i  i  d . j » i a d c z«.,i z „ a jb liia z c g o  d .  ^ „5

czerpanych. » ° '
Jakoż wśród tylu wychodzących u nas

ści, dotąd nie u r a d z a  skutecznie tej 1  ^J potrzebie myślą.
24
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ergo ogółu .  D z ie ła  n a u c z a j ą c e , j e d n e  w y k ł a d e m  swoim nie 
‘o d p o w i a d a j ą  lak w z n io s łem u  celowi,  d r u g i e  w szc z u p ły m  za­
kresie nie mieszczą w sobie w ie lu  w a ż n y c h  i pożytecznych 
wiadomości ,  wyższe  pom ys ły  z n a m i o n u j ą c y c h , a wzory  sztuk 
i p r z e m y s ł u  tu i ow dz ie  p o j e d y n c z o  ukazu ją ce  s i ę ,  m a ły  
Wpływ w y w i e r a j ą  na zwiększenie s tosunków o b sze rn e j  naszej  
s p o ł e c z n o ś c i .  W s z y s lk i e  te w iadom ości  nie u zupe łn ione  l u b  
m a ło w aż n eg o  p r z e d m i o t u ,  zaś w y b ó r  in ter e ssu jący cl i  a r t y k u ­
ł ó w  rozs iany w  m nós tw ie  dz ien n ików ,  k tó ry ch  w ięk sza  część 
czyte ln ików nie m a  ani  czasu ani  sposobnośc i  p r z e g l ą d a ć ,  tera 
sam em  nie cz yn ią  zadosyć  ż ą d a n io m  p o w s z e c h n y m .

P o t r z e b a  nam  w y łąc zn eg o  pisma b ę d ą c e g o  z b io re m  w i a ­
domości ,  n a u k  i p r z y k ł a d ó w ,  k l ó r e b y  \Y ociężałych za m i ło ­
wa nie  p r a cy ,  oszczędności  i ro z sąd n eg o  ko rz ys ta n ia  z wszyst­
k ich okol iczności  życia,  tudzież  z w y p a d k ó w  i si ł  p r z y r o d z e ­
nia skutecznie  w z b u d z a ł y ;  zakres  d z i a ł a ń  u m y s ł o w y c h  w w ł a ­
śc iwym  zaw odz ie  i zdolności  m o r a ln e  i f izyczne ro z p rze s t r ze ­
n i a ły ,  ora z  b y t  w spu łccznem  życiu u lepszyły ,  d o  k tó re go  
wszyscy w p r a w d z i e  us ilnie dążą ,  ale częs tokro ć  b ł ę d n ą ,  n ie­
b ezp ie czn ą  dro gą .  P o t r z e b a  n am  p i sm a w m a ł t :j  ob ję tości  
da j ąc eg o  wiele,  o b e jm u ją c e g o  roz mai te  gałęz ie  n a u k  d l a  prze- 
m y s ło w o śc i  w a ż n y c h ,  n a  u tw orz en ie  m a t e r y a l n y c h  poży tków 
i ro z w i ja n i e  b o g a c t w a  n a r o d o w e g o  dzie ln ic  w p ł y w a j ą c y c h .  
P o t r z e b a  n a m  wreszcie  u k ł a d u  ich j a s n e g o ,  d l a  wszystkich  
p r z y s tę p n e g o  i do  upo wszechn ien ia  ł a tw eg o .  S ło w e m ,  potrze-  
b a  n a m  p o d r ę c z n e g o  p r z e w o d n i k a  najczynn ie j sze j  klassie ś r e ­
dnie j ,  d o  wyższych  p rzeds ięwz ięć  uzdolnione j ,  a między  tą 
m ło d z i e ż y  na  uż y tec znych  c z ło n k ó w  społeczności ,  p o d ł u g  w ł a ­
sneg o  w y b o r u ,  do  p r z y s z ł e g o  s t anu  sposobić  się m aj ąc ej .

P o w o d o w a n y  czystein p ra gn ie n iem  s p ó łd z i a ł a n i a  d l a  d o ­
b r a  i p o ż y t k u  p o w s z e c h n e g o ,  n iemniej  p rz e ję ty  ważnością  
przedsięwzięcia  o d p o w ie d n ie g o  w sk az an e m u  c e lo w i ,  p rz y  po ­
mocy za m ów io nych  ta lentów,  z a m ie rza m  wy d a w a ć  pismo,  t r e ­
ści i osnowy ty t u ł e m  p o cz ą tk o w y m  ob ję te j  JNie ta imy p rzed
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p r z e d  so b ą ,  że K r o n i k a  pos tępu i za sad  przemy.słowości  w Iak 
o b s z e rn y m  zakresie,  prz echo dz i  na szą  możno ść  i s i ły ,  lecz o- 
raz  i lego nie spuszc zam y z u w a g i ,  że w y t r w a ł o ś ć  i g o r l i w a  
p r a c a  zwyc ięża  wszystkie  p rz e sz k o d y .  N ie raz  m a ło  o b i e c u ­
j ą c e  p ie rw sze  zawiązk i  w y d a ł y  n a jp o żąd ań sze  owoce,  a j e d n o  
z i a r n o  p od  p o m y ś l n ą  w r ó ż b ą  w n i e u p r a w n ą  n o w in ę  w r z u c o ­
n e ,  zr o d z i ło  najobf i t sze  p lony .  Kto  p ie rw szy  ku  d o b r e m u  
kr ok  z r o b i ł ,  ten o d w a ż y ł  się na  wielkie rzeczy i zam ia ru  d o ­
konał ,  b o  p r z y k ł a d e m  swoim z b a w i e n n ą  d r o g ę  p o k a z a ł ,  l u b  
d o  od kry c ia  j e j  nas t r ę czy ł  i n n y m  sposobność .

S ze rzące  się z j e d n e j  s t r o n y  z a m i ło w a n ie  rzeczy p o ż y t e ­
c z n y ch ,  b r a k  zaś z d r u g i e j  d z i e ł  w  p o d o b n y m  r o d z a j u ,  d a ­
j e  nam  otuchę zyskania  p rz ychy lnośc i  p o b łaż a n ia  ś w ia t ł e j  p u ­
bl iczności .  N o w a  ta i d o t ą d  p r a w i e  n ie tknię ta  n iwa ,  w o g ó l -  
nosei k r a j  ca ły i w szczególności  każdego  in tere ssn jąca ,  d ł u ­
żej o d łog iem  leżeć nie może i nie p o w inna .  M a t e r y a ł ó w  do 

j e j  u p r a w i a n i a  n i g d y  nie z a b r a k n ie .  T o  ź r ó d ł o  n i e p r z e b r a -  
ne z ł o t o d a j n e j  rzeki,  wszystkiego  w szys tk im  dos tarczy.  P r z e  
tnys ł  w ty s i ącz n y ch  postac iach o b j a w i a ć  j e  może.  R ę k o j m i  
więc  p o w odzen ia  zamierzonego p i s m a ,  ty lko w d o b o r z e  a r t  j .  
kuł o  w szuka ć nain  w y p a d a .

M a m y  tu  p r z e d  so b ą  pole obsze rne ,  ż n iw o  wielkie .  L i t e ­
r a t u r a  p i ękna i sztuki w y z w o lo n e  s t an ę ły  j u ż  o d d a w n a  u nas  
n a  w y so k im  szc zeb lu  wykszta łcenia ,  k i edy  p rz ec iw n ie  u d o s k o ­
na len ie  p r z e m y s łu  za m a ło  pos tąp i ło .  D u c h o w i  n a g r o m a d z o ­
no pożyw ien ia  za w i e l e ,  c i a łu  zaś za m a ło .  T ę  to część z a ­
n i e d b a n ą  b ie rz em y za cel  naszych  u s i ł o w a ń ,  p r a c y  i żabie .  
gósv. Kiedy  przesycenie  filozofią, teoryaini  i r a m a n s a m i  z n u ­
dz i ło  j u ż  publ iczność ,  my j e j  lepszemu gus towi  n o w y m  poży- 
w m e j s z y m  posi łk iem d o g a d z a ć  zaczn iemy .  Filozof ia  t e o r e t y ­
czna i ro m an se  p o d o b a j ą  się tylko p r z y  d o b r y m  by cie  kto 
rego właśnie  większej  części spo łeczności  sk ąp o  los udz ie la  
P i e r w e j  za tem p o s t a r a jm y  się o c h l ć b , u im  się linicsicrny

2 4 *
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słodką  ponętą nadziemskich marzeń i pomyślimy o rosho- 
szarh Edenu.

W  rozpoczęciu (yle zaszczytnego zawodu i usi łowaniach  
uzupełnienia  tak wielkiego dz ie ła ,  p r z y k ła d a ć  się mającego 
do wzrostu bogac twa narodowego,  l iczymy po części na po ­
moc praktycznych rolników, techników i ludzi  p rzemys łowych 
wszelkiego powołan ia ,  mogących dostarczyć nam wielu w a ­
żnych doświadczeń. T u  zna jdą  pole do chlubnego odznacze­
nia się znane lalenta,  ukry te  jcniusze. T u  zjednoczą się w a­
żne i pożyteczne dla  dobra  powszechnego wynalazki , o d k r y ­
cia lub  nowe pomysły.  T u  ubiegać się mogą do wspólnej 
pracy  uczeni wszelkich s tanów, biegl i w sztuce z powołania  
i wszyscy myślący z doświadczeniem, powodowani  miłością 
ch w a ły  lu b  zachęceni nagrodą .

Jest  w naszym kra ju  wiele dobrego  w tylu gospodarstwach 
udoskona lonych ,  zak ładach  wzorowych i przedsięwzięciach 
pożytecznych; lecz to wszystko rozrzucone lu b  zapomniane, nie 
będąc  każdemu w iadomcm , tein samem nie może być  dla e- 
gółu d o s tę p n e m , a zatem nie posłuży za w zór do korzysta­
nia i naśladowania.  Mamy u siebie tylu świa t łych ,  zdo lnyc h ,  
pracę m i ł u j ą c y c h ,  w przemysłowości j cnhdnyc h  , w b a da n iu  
przyrodzenia  w ydoskona lonych ,  w przedsiębiors twach czyn­
nych ,  w s p e ku la c ja c h  ob ro tn ych  i w y r a c how a nyc h  mężów, 
wreszcie tyle młodzieży z uksztułceniem pa łającej  żądzą p o ­
żytecznie służenia krajowi  w zaszczytnym zawodzie ,  którzy 
zbierając drogie  m a le r j a ły  do pomnożenia b o g a c tw a ,  przy 
rozniceonem z nich ognisku oświecając się nawza jem,  roz rz u ­
caliby po kraju potężne świat ło  d la  d o b r a  na rodu  oraz c a ­
łej  ludzkości.

Istotny pożytek i g runtowna nauka niateryalnego d o b r a  
dotyr/ąca,  będzie  j e d y n y m  celem i zadan iem towarzys twa w 
tern tak ważnein piśmie, ażeby  jego  w y d a n i e ,  co do rzeczy­
wistej wartości ,  obok na js ławnie jszych  zagranicznych pism 
tego rodza ju na rów ni stanąć i należną w ziętość zyskać sobie
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mogło. Taka praca i poświęcenie się dla powszedniego do­
bra,  spodziewać się każą, iż je sprawiedliwa i światła publi ­
czność należycie oceni.

Go do tego punktu, gdy publiczność ochocza składać przed* 
p la tę ,  w dobrej  wierze niosąc pomoc nowym utworom nie 
mało już razy od autorów' i wydawców doznała zawodu,  11- 
przedzeni tein niemiłem doświadczeniem, nie chcemy pod ża­
dnym pozorem n a l e ż e ć  do liczby zdradzających jej  zauianic.
I dla tego, żeby przedstawić jej wzajemną rękojmię naszych 
zobowiązań, zamiast ogłaszania wprost prenumeraty,  wzywa­
m y  najprzód chęć mających do zawiązania w tym względzie 
stosownej w spółki, klóraby przez akcye zamiarowi temu czy l i ­

nie w pomoc przyjść mogła. Co jeżeli nastąpi, wtenczas p u ­
bliczność po przekonaniu się z pierwszych poszytów o w ar­
tości pisma i pewności jego otrzymania, ze składaniem przed­
płaty bez-wątpienia ociągać się nie będzie. A t ak o lrzyma­
jąc dla siebie zadowalające w y pełnienie ogłoszonego wy dania, 
poda nam razem sposobność dalszego rozwijania tego pomy­
słu na korzyść i dobro ogólne, tyle nasz kraj  i opiekuńczy 
rząd inlcressujące.

Ii. Alexamh-ovuicz,.

D O P IS EK  RED .  P R Z E G L .  NAUK.

Pismo podobnego rodzaju, może i powinno mieć zwolen­
ników. Życzymy tego z serca. Mówimy to z przekonania. Bo 
przed kilkunastu laty wydawana Izys Polska  przez P. Łe- 
lowskiego, była wielkiej wartości i pożytku — i później wy­
dawany P ia st (1829 r.) ,  miał z pierwszym Numerem od ra­
zu 120J przedpłacicieli, jak to czytaliśmy w notatach niej-rze-
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poinnianego dla Warszawy Magiera. Była to nadzwyczajna  
w nasze'in piśmiennictwie rzadkość, świadcząca o dobrym pla­
nie oviego Pam iętn ika technologicznego. Początkowy zamiar 
wydawania tego pisma powziął P . Jakubowicz — b. Kapi­
tan artyl- Urzędnik Kommissyi Rządowej Przychodów i Skar­
bu, wielki miłośnik i znawca literatury krajowej, oraz Iubo- 
wnik rzadkości piśmienniczych. G dy się dowiedział o tern 
P. Jozef Hr. Krasiński, usilnie nalegał na założyciela, aby  
się z nim połączyc. Co też i nastąpiło pole'm.

l e i a z  dowiadujemy s ię ,  że podobneż powyższym pismo, 
na samoistniejszej tylko może podstawie, mają zamiar ogłosić  
i is.ai A gdy i usiłowania Pana Alexandrowicza, osobno 
pizyjdą do zamierzonego skutku, cieszyć się będziemy kilku 
waż nem i pismami w jed n ym że  rodzaju, licząc do tego i obe­
cnie  w ydawane efemerydy i Dzienniki.

S . . . .

W Y J Ą T E K  * n i U M A T U

PR Z E N IE  W IE R Z E N IE  SIE .

Salon Iclui wiejski — Adela {jjwałto wncini miotana 
namiętnościami przechadza się; wkrótce ukazuje się 

jej inąż Wiktor.

A dela .

Po on nadchodzi! jakaż straszna postać,
1 ak żal i boleść błyszczą w bladej twarzy  
A wzrok się ciemny gromu ogniem żarzy:

Coz począć z sobą! odejść czy pozostać?
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W ik to r ,  (wchodzi)

Adelo, dobrze, że cię tu zastaję 
J a  mówić z tobą , zaraz po trzebu ję ; <1 
T ak  mało teraz siły w sobie czuję, C 
A jednał; trzeba: bo juz  mnie się zdaje 

to ostatnia jest nasza rozmowa.

A d e la .

0  mężu, smutek zwiastują twe słowa!

W  iktor.

T a k . . .  s m u te k . . .  boleść '...  lecz cóż cię obchodzi, 
Gzy los mi szczęście w przyszłości wysnuje,
Czy mi rozpaczą dni resztę zatruje 
Cierpieniem cnotę w życiu wynagrodzi.?
Pomówmy szczerze, bo na cóż udawać,
1 serce próżną u łudą napaw ać,
Ułudą rajskich przejętą sfer tchnieniem 
Co niknie prędko, za praw dy spojrzeniem 
Jak  mgła poranku przed słońca promieniem.

A dela .

W iktorze! powiedz, jakie niepokoje 
W zburzają  duszę i uczucia Twoje,

W ik to r .

T y mnie nie kochasz! — o b iada nam biada!
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s id e  la.

f l a r

W ik to r .

Zamilcz zono! próżne twoje s łowa,
Pa t rz ,  oto sztylet!  —  on to ci śmierć zada,
T w e  p rośby  p różne ,  próżna twoja  mowa 
W i e m ,  żeś zd radz i ł a  —  a więc tern żelazem 
Zakończę twoje i swe bóle razem.

s id e ła .

0  mężu!  mężu!

W i k t o r .

O d d a w n a  w swe'in łonie 
S t raszl iwą  boleść i rozpacz tai łem
1 wulkan ziemi, g rom niebios gnębi łem 
W e  wnętrzu swojem ; lecz j a k o  czas tonie 
W^ przestworze pustym okropnej  wieczności 
T a k  siła ducha ,  i wol i s łabieje
C d y  boleść s t ru tym  tchem ciągle w  n ią  wieje 
ł w końcu ginie ta wola s t a ło śc i , . .
0  losie— losie! —  ty się na mnie zżymaj 
Obedrzyj  duszę z marzeń i omamień,
BU we mnie gromem albo  zmień mię w  kamień 
ł i t cz  j eden  tylko, j ede n  cios swój wstrzymaj ,
Nic zmuszaj więcej a b y m  w wnęt rzu  swojem 
P r z y t łu m ia ł  w y buc h  rozpaczy, — żałości
1 warz w śmiech uk łada ł ,  b a r w i ł  bó l  spokojem ,  
1 kiedy kocham —  doznał  zd ra d  miłości.



A dela.

I  czem uż zw lekasz, śm ierci m ej godzinę  
C zem uż się zżym asz, k ln iesz na  b u r z ę  losów ? 
C zy  d rż y sz  p rz e d e m n ą ?  — j a  bez  t r w o g i  zginę 
N ie chcę l i tośc i,  szydzę z b ó lu ,  z ciosów ! 
Z d r a d z i ł a m  ciebie, ze w s ty d e m  w y zn a ję  ,  
Ż a łu ję  naw et,  —  lecz  g d y  ra z  zniżona 
Z n ę k a n a  ż y c ie m — o d  św ia ta  z łu d zo n a  
U le g ła m  p o d le ,  j a d  w z ię łam  do  ł o n a ,
J u ż  nie u p ad n ę !  ju ż  się w yższą  s ta ję
N a d  z łu d ę  życia i c ie rp ień  pociski
B o  z n a m  ju ż  siebie —  b o  k res  inoj je s t  b liski.

W ik i or.

A więc chcesz um rzeć! czyliż czucie wieszcze 
N ie d a ło  duszy twe'j p rz ew id z ieć  jeszcze  
Że tw eg o  sk o n u  j a  ch w ilę  o d w lek a m
N i e  b y  p rzeb aczy ć  lu b  zapomnie'c w inę
L ecz  a b y  o d k r y ć  p r a w d z iw ą  p rzy czy n ę  
T w e j  z d r a d y  żono! —  G d y  m im o m iłości 

I  uczuć czys tych  i c ią g łe j  u fnośc i 
T y ś  m nie  z a w i o d ł a , — pow iedz-że  choc te raz  
Coin  j a  uczyn ił ,  czein o b ra z i ł  c iebie 
Ż eś  zap o m n ia ła  p o w ta rz a n e  n ie ra z  
P rz y s ię g i  w ia ry  n iez łom nej,  wieczystej
M iłośc i  s t a ł e j ,  p ra w d z iw e j  i c z y s te j ! ..........
O! w y z n a j  p r a w d ę ,  na  o d p o w ie d z  czekam.

Adela.

K o b ie ta  s ł a b a  n ie g d y ś ,  dz is ia j  w z ro s ła  w sile 
R zu co n a  w  p o w o d ź  życia, choc się n ieb a  c h m u rz ą
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f  g ro m em  b ły s n ą  s t ra sz n y m , g ro ż ąc  ś w ia tu  b u r z ą  
J u z  ona  

N ie  d rz y  j a k o  s ła b e  dziecię 
Lecz w g łę b i  n ieg d y ś  u leg łeg o  ło m t 
M a  inocy d z ie ln e j  i po tęg i ty le ,
Z e  choć zaw ie ją  p o g ro m ó w  g n ęb io n a  
W z b i j e  się w  życie!

O d p y c h a  b ł a h e  b ły sk o tk i ,  m a m id ła  
P o g a rd z a  b ó l e m , nie cierp i k a d z id ła  
A w św ie tle  czy s te j  miłości p o j ę t a  
J a k  m iłość  s ta ła ,  d z ie ln a ,  n ieugię ta  

U k o ch a  ca łem  sercem , lecz choć czuciem w rz ą c a  
w ą w ła s n ą  g o d n o ść  p rz ed ew sz y s tk ie m  czuje 

I tego wiecznie ty lko  u m iłu je  
K to  w niej m ieć  p ra g n ie  nie u leg łą ,  d rż ą c ą ,
L ecz  p rz y ja c ió łk ę  ró w n ą ,  czu łą  i m y ś lącą  
A g d y  chcesz wiedzieć czyje p rzew in ien ie  
Z ro d z i ło  m ó j  u p a d e k , m e p rzen iew ierzen ie  
Z a p y ta j  siebie! k i r  o d s ło ń  przeszłości ,
W y w o ła j  z g ro b u  czas b ł o g i ,  u roczy ,
G d y  z za ch w y cen iem  w za je inn ieśm y  oczy 
T o p i l i  w du szach  t a k  p e ł n y c h  m iło śc i!
0  pow iedz! pow iedz! czyż n a w e t  w tej c h w i l i  

,~Choć czuciem r ó w n i ,  rów ne in iśm y  b y l i ?
C zyż d o z w a la łe ś  b u j a ć  m i  s w o b o d n ie
1 w e d łu g  duszy  p rz e k o n a n ia  dz ia łać?
I  w uniesienia czystym  ż a rze  p a ła ć ?
0  nie! ty ś  z w ra c a ł  innie  w  sw ój t o r  ł a g o d n ie ;  __
A j e d n a k  k a ż d y  w ła s n y m  chce  iść to rem
1 w p rz ó d  k o c h a n y m ,  p o tem  g a r d z i  w zorem .
jv r. • i ♦
- Ie j a k o  żonę r ó w n ą  sob ie  m nie  k o ch a łe ś  
L ec / ,  dziecię li w y ro s łe  ty  we m nie  mieć c h c ia łe ś t  
l a k  m nieś  o b d z ie r a ł  co ch w ila  z ine j  w o l i ,

J u z  nie niej duszy  lecz tw o je j  s łu c h a ła m
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I  oil miłości odw ykłam  powoli ,
M e  męża w tobie — l ccz Pana u z n a ła m !

W iktor.

Tak , to p raw dz iw a  u p ad k u  przyczyna  
Nieszczęść naszych źródło, tak !  to m oja wina

Adela.

I  cóż? czy zechcesz przew inień żałować 
J własnej swojej niepomny godności 
Zapragniesz  może m inionej miłości 
I  niecną zechcesz z d ra d ę  mi darow ać  
O! nie m yśl że j a  p rzy jm ę  słabość tw o ją!  
D la  mnie dosyć z tąd  ju ż  poniżenia 
Ż em  raz zapar ła  cnotę i żem pokuszenia 
W yższością siły n ieodpa r ta  zb ro ją .
M ężu! pomnisz, pewnego poranku 
Letniego, słońca zmęczona upałem  
B u ja łam  w marzeń m łodzieńczych dziedzinie 
W  uroczych dolin  przechodząc się chłodzie 
I  w śród doliny idąc  bez-przestanku 
A m yślą  w duchów  w zla tu jąc  krainie 
M inęłam  łąkę  i rzeczkę w og rodz ie ,  
B łą d z i łam  d ługo  i ledwie wieczorem 
G d y  słońce zgasło za wysoką górą  
W ró c i ła m ;  —  wtenczas smętne twoje czoło 
Nie tęsknem, szczęsncm czuciem mnie witało 
Lecz się okryło  czarną gniew u chm urą ,
I  serce tw o je ,  co b y ło  mi wzorem 
Miłości czystej, —  ju ż  nie zajaśniało 
Sw ą łagodnością  — lecz gniewnie spojrzałeś 
I  nie zważając na przy tom nych koło
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M nóstwo służalców co ini u rąga li  
»Czyin ci pozwo!ił?« groźnie zapylałeś'
»Czas swój p rzepędzać od  dom u w oddalia  

Ha! czemuż wtenczas nie m iałam  dość siły 
A by w ytrzym ać ciężkie poniżenie!
O! czemuż, czucia moje się zstrzeliły 
W  ognisko gniewu i przeniewierzenie!
U padek  ciężki twej żony zrodziły  ł 
Bo raz uczuwszy żem niższą od ciebie!

Ze nas nie łączy ogniwo miłości 
Lecz posłuszeństwo, że piętno niższości 
M ą  duszę piecze, o mężu! j a  w  siebie 
P rz y ję ła m  straszny j a d  obojętności.
A miłość gasnąc w zb rodn ię  się w yradza :
Zona co nie kocha , wkrótce męża zd radza  
Bo zb rodn ia  je s t  j a k  strum ień co z szczytu opoki 
P o  krop li  zw olna  nieudolnie spada,
Lecz wkrótce puchnie  w faliste potoki 
Szum iące w a ły  szeroko rozk łada  
I  w coraz większe w zrasta jąc  b a łw a n y  
W  doliny spada, niczem n iew s trz y m a n y .!

W i k t o r .

Przekleństw o mężczyzn niech dum ę pochłonie!
Co w ukształconej chcą widzie kobiecie 
£de rów ną  s o b ie , ale s łabe dziecię 
ł  przez to miłość zagaszą w je j  łonie 
1 splam ią w iną pełne cnoty serce... , , .

Z adaniem  d ram y, z k tóre j przytaczamy wyjątek , je s t  p rze ­
prow adzenie  w formie d ram atyczne j tej zasady, że szczęście 

zeństwa, tylko uznanie i szanowanie p ra w  i sainoistuości 
kobiety, złączone z czystą miłością, zapewnić może.
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k o r r e s p o n d e n c y  A

Ze Wsi <J...........

f to  wyobrazicieli krytyki warszawskiej p rzy b y ł  u P a n ó w  
,  rok,, obecnym p a n ' Zieliński. W ielkie jego  zdolności .  
„kształcenie  zaiste! filozoficzne, na jzbaw .cnn ie j  w p ły n ę ły  " a  
s a d ,  w ydane  o IH c im  tomie li te ra tu ry  p. W i s z n i e w s k ą .  , o 
mieszaninach B e j ł ,  w Bibliotece W arszaw skiej.

Co do  ostatnich, bolejemy w iele , w raz  z panem  F :  Z. ze 
n i c i , powszechnienie filozofii i j« i  znajomos'ci n nas, rodzi tyle 
zdań  bezm yślnych , niestety! , ż  za często p o w t a r z a n y c h p r a -  
gnęlibyśmy jednakow oż ażeby p. F( Z: ostrzej s k a r c i  B ejłę  
“a niedorzeczność zdań  je g o ,  które prożno b ę d ą  tylko łu d ź , ty  
nieśw iadom ych rzeczy. —  P . l l e j l a ,  bow iem  raczy wystawiać 
filozofię jako  na jzg u b n ie jsz ,  żywioł. My w prostocie sw o je j ,  
sądzim y, że F ilozofia , czyli jak  chcecie nazyiyac w ie d za , m a­
jąca za cel poznanie Naj w y  ższości, zgłębienie i zrozumienie 
p ra w d y ,  musi wicśdź do Cnoty i do wielbienia S tw órcy , 
którego chw a łę  każdym  s łow em , każdem  badan iem  praw - 
j y> głosi i dz ie ł ,  z a ś ................... ... ...................... . r o j ą c e  się o b e l ­
gami na ro zu m , m alujące najlichszym  sposobem społccznosc 
i w prow adza jące  na  scenę osoby żyjące, dzieła  takie j a  
J U i fL m n ,, ,  s ,  właśnie z łe ,  choć w szaty pobożności okryte.

M usimy p o d o b n i e ż  wielce ubolewać iż pan W  iszmewsk.^ 
k tórem u tyle l i te ra tu ra  nasza w i n n a  wdzięczności, p rzystępując
L  ogromnego i tak  ważnego sw ojego d z ie ła ,  nie p rze ją ł  się 
zasadami nowoczesnej filozofii, przez co p raca  jego  w ażniej,  
s /a  i b a rd z ie j  harm onijn ie  „ rz ą d z o , . ,  b y  się sta ła . Po jęc ie  
piśmiennictwa je s t  najważniejszą rzeczą w history . L i te ra tu ry ,  
,  jeżeli w osądzeniu jioezyi i w innych  rzeczach, p raw d z iw y ch  
sir zasad trzym a pan  Wiszniewski, jakże nam żałować w ypa­
d ł  że Naukowości i całej cywilizacyi nie obejm ie w tak lo- 
liczn ie  udow odnione t e o r i jc , jak ie  obecnie piszący posia- 
dać w in n i ,  jeżeli p ra g n ą  z duchem  czasu postąpić.
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Niepomału zadziwiły nas dw a wyrażenia autora Amery­
kanki w Polsce, ku któremu szacunek wielki uczuwamy u- 

mieszczone w Bibliotece YYarzawskiej, w zeszycie na styczeń, 
Ar rozbiorze poezyj p. Paszkowskiego.

Te wyrażenia są :  str: W 6  . N ajsiln ie jszy  z objawionych 
dotąd jen iu szów  poetycznych L o r d  B ajron .... oraz s i r '  2 0 9  
Czy p. J ó ze f P aszkow ski dojdzie kiedy do stopnia poetyczne} 
zasług* poety, którego przekładał? czy j e j  nie dojdzie , c z y l i  
łe z  wrescie prze jdzie?  — to nam je s t ciemnem.

Jeżeli B a jron ,  najsilniejszym ma byc' jeniuszem poefycz- 
nyin, ogromnie zaiste wielką pochwałą dla p. Paszkowskie­
go jest samo (o przypuszczenie, że tenże, Iiajrona kiedyś przej.

J JeŻ‘1, m am J szczerjt praw dę wyznać, „ie widzimy 
czem do tak,ego domysłu, choćby rzuconego jako największą 
niepewność, mógł dac przyczynę Szanowny Tłumacz Fausta i 
Manfreda ; boć dobry przekład i kilka ulotnych wierszy, nie 
dają praw a krytykowi aby wyrzekł że len poeta tak ’ o l­
brzymią silę objawić rokuje. Co do czci wyrzeczonej ku 
Bajronowi i ta na nic pomału mnie dziwi, boć już, Góthego, i 
SzyJera opuszczając, niepojmujemy ja k  można nawet na ró w ­
ni Bajrona z Kalderonein stawiać? Niech sam pan A: T: raczy 
powiedzieć, czy we Arszystkich poematach Bajrona razem 
wziętych jest tyle cudnej poezyi, co w jednym  tylko z lep­
szych halderona utworów? który z poematów Bajrona godnym 
sfac na rowm z Don Karlosem Szyllera , lub Faustem?

ajrona^ jeniusz jest wielkim i tw órczym , i znalazł po­
i ł  ewnego Twórcę sobie, w Autorze A m eryka n k i w Polsce ; bo 

łe z  A .  1 . d zie ln ych , rów nych Bajronow sk im , a jednak 
samoistnych rysów w tćj - że oddał A m erykance?  dziele 
'-na omitein pod względem estetycznym, i jako teorija i j a -  

u w or silnej, męzkiej, potężnej poezyi ?

,nv oT ad /t  !irjf/ ,;i LiterackI,rJ ’ i,Lsmo lil6re ™*lce poważa- 
Y’ 0f,ąd2,' y ,Ż z Ł: W : m a najm niejszej
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zdolności do pisania powieści. L u b a  w wielu przedmiotach  
zgadzamy się z Rocznikami , w innych  ich lekkomyślności 
Wy dziw ić się nic możem, — czyż up. podobna ,  nie pojmujemy,  
bezzasadną i na niczein nieopartą  napaść , czynić na p Tyszyń-  
skiego za jego  wyborny  njs oświecenia słowian?  J ak  moż­
na znoWu autorce uzdolnionej,  z góry talentu odmawiać  P 
INie twierdz im y,  że P a n i  z L.  Wf. j es t  j en i ja lną  a u to rk ą ,  
osobą kló raby  powołaną b y ła  do przetworzenia  Rom ansu , n a ­
dania mu innej postaci ,  innej formy. Jeniusze r zadko świat  o d ­
wiedzają ,  lecz talenta inamyż dla  tego potępiać, że najwyż-  
szością nie błyszczą ? G d y b y  ogół  się nie poznał na dziełach 
Pani  Pau l iny  z L  W :  nie dziwiłoby m i ę ; lecz R edakcy ja  
roczników kry tyk i / —  to wcale  co innego. — Ogó ł  wszak-że 
prawdziwie  wzniosłych pomysłów najpie' rwszej z kobiet u nas 
piszących pani  J:  z G: Orł .  nie poznaje , ho łdu jąc  innym czczym  
pismom.

Roczniki  Li terackiej  k ry tyk i ,  rozwija ją  działanie p ra w d z i ­
wie piękne,  chcąc zwrócić umysł  ku jednos ta jn e j  bezst ron­
nej d rodzę sądów ; ośmielamy się przeto upraszać  ich Reda- 
keyę > aby  dowieść raczy ła  za co potępia panią P. z L.  W .  p o ­
s iedz ieć  bowiem, iż ktoś ma talent  l u b  go nie m a ,  to jeszcze 
nie dosyć,- j a  takie mam o Autorce Wsi  i miasta zdan ie :  
zdolna, czuła i rzewna dusza , zakreśla obrazy w sposobie no ­
woczesnym f ra n c u s k im , chwyta jąc  za p rzedmiot  treść k r a ­
jow yc h  w y p a d k ó w ;  odcieniowanie uczuć autorki , w y b o rn e !  
W  wesołych jednak  ustępach niedość samoistności i swobody,  
s n a ć  że taż autorka podobne sceny z wielkiem wymuszeniem 
wypracowywa,  lub  że j e  za r adą  obcą  tworzy,  a j e j  c h a r a k ­
te r  za smętny, by j e  dobrze wykonać; w ogólności, w wielu 
mie jscach,  czysta się miłość przebi ja  ku całej  ludzkości. M. (*)

(*)  P o m i m o  o d e z w ę  redaktora Pamiętnika literackiego ( w  N .  7)  
,10 w s z y s tk i c h  w y d a w c ó w  p i s m ,  ahy jedno o druyićm nie pisało, 
druk ujem y  bez najmniejszej zmiany ( i n  e r n d o ) nad es ł an y  nam l i st  

/. pr o w in c y i .  M ie s z k a ń c y  w s i ,  b ęd ą c  u su u i cn i  oi l  s t o s u n k ó w  i z w ią -



N O W O Ś C I .

Znany  Autor  Aleksander Tyszyński  napisał  kilka powie- 
ści, k tóre wydać zamierza pod nazwą  Morena (*) a lbo  Powieści  
b l a d e ,  z dewizą W a l l e r - Skolfa : T h ey  say m y  brain is w a r /rd  
a n d  w rung  (z T h e  L a d y  o f  the  lake , Canto f o u r t h ,  X X I I ) .  
Miel i obcy powieści żó łte  (contes jaui les) ,  książki czerw one  
(Le l ivre rouge) ,  ale nasze powieści blade  przez Słowianofi- 
l a  utworzone ,  więcej niezawodnie posiadać b ę d ą  rumieńca ,  
krasy i kolorytu,  niźli mają  inne zamiejscowe p łody ,  szuinne- 
mi ochrzczone imionami. Zawie rać  będzie M a rza n n a :  I Z a ­
przan iec . ( typ m ę z k i ) I I  P rospera , ( typ żeński) i inne obrazy.

ANEGDOTA O GOETHEM.

G ó th e ,  —  w końcu życia  swego — pracował  nad  F a u ­
stem z nadzwyczajnem zajęciem ; żeby więc mógł  dłużej  wy­
trwać  w pracy —  gtly j u ż  zmęczył się tworzeniem, zwykł  by ł  
robić  sztuczną tęczę, —  a widok zjawiska p rzyrody ,  powra­
cał  mu siłę twórczą.

zków literackich jakie nic raz panują w  m ieśc ie ,  nie wchodząc w  
żadne stronnictwa, a często nawet o nich nie wiedząc — inaczej pa­
trzą na rzeczy, a niekiedy mogą mieć i bardziej bezwzględnfe mnie­
manie. Zdaje się nam jednak, iź wypadałoby wszechstronniej o ka­
żdym niemal punkcie i szczególe  pism rozbieranych powiedzieć. Póki 
to atoli skądkolwickbądź nie nastąpi, tymczasem choć część uwag 
zamiejskich umieszczamy, nim własne wyrzeczemy zdanie.

(Przyp. Redak.)

(*) Morena  lub M a r z a n n a , u S łow ian, —  bogini śmierci.


